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Sytuacja koscielno-polityczna 
we Francji.

W  chwili kiedy arcybiskup z Aix ksiądz 
Gouthe 3  'dlard, skazany ua grzywny pr*3i  
trybunał paryzki, wracał w trjumfie do 
swe. Bzydóncji,' w szycy  katolicy francuz- 
cy prawie bez wyjątku byli przekonani, 
że nareszcie rozpocznie s:ę we Francji 
długo oczekiwany ruch katolicki. Życzenia 
składane arcybiskupowi z powodu pełnego 
godności wystąpienia przed sądem, przy­
bierały charakter manifestacji donioślejszej 
od listów zaw ie ran y ch  oświadczenie, i i  
różne korporacje i osoby prywatne solida­
ryzują się z odpowiedzią, którą ks. Gou- 
tlie-Soulard przesłał ministrowi wyznań na 
jego okólnik przeciw pielgrzymkom do 
Rzymu. W iększa część biskupów, księia i 
katolicy świeccy Dyli na najlepszej drodze 
do otworzenia wielkiego katolickiego ■ stron 
nictwa pod wodzą *ędziwegu arcybiskupa, 
którego p. Cassagnac naz vał rzeczywistym 
prym as3D. Francji. Nagle wszystko ucichło 
f ja ty  J iyczenia do ks. G oulbe-Soulard, 
przestano wysyłać a nawet znikły z łamów 
dzienn-ków wykazy składek na zapłacenie 
kary, na które został skazany arcybiskup
z Aix. .

Łatwo się domyśleć, ie  nie stało się to 
bez wskazówki z wyższych sfer hieramhji 
katolickiej. Niebawem też rozeszła się po 
głoska ie  na W atykanie nie podobało się 
rozmazywanie sprawy arcybiskupa z Aix. 
Nie ulega też wątpliwości, że Ojciec św. 
przez swego nuncjusza w Paryżu, monsi- 
gnora Ferrata , przesłał biskupom francus­
kim uśmierzające wskazówki. N adto prasa 
p-pmzka już pc głośnych rnzprawaeu ko 
ścielno-politycznych w parlamencie dowo­
dziła, ie  Papież pragnie, aby cala sprawa 
jak  najrychlej została zapomnianą.

Taki zwrot me był miły katolikom któ- 
rjv  uznając v  znpelnofH republikańską 
formę r  tldu  gotowi byli do energicznej 
walki w oLron.e Wyoh praw, zupełnie zaś 
popsuły *"5 szyki skrajnemu odłamowi 
katolików, imieniem których zwykle prze 
mawia Paweł de Cassagnac Liczni zwo­
lennicy teg~ kierunku już oddawna są zda- 
nin, że Kościół meby nie stracił na odłą­
czeniu od państwa, lecz przeciwnie tylko 
zyskać W0*0, , *WŁui »letni* katolicy
zagrzaliby 8,j b . P za8 k,edy z powodu 
pozornego pokoju a ukrytej watki knltur- 
nei wszystko n ę  zabagma. Za moralnego 
„orawcę odwrotu uznał Cassagnac nuncju 
a »  pap ezkie: • w Paryżu » wystąpił p rze­
ciw niemou ostro w . wyg, W n i k n  4uło- 
« *' .or»iicai^c mQ> nayime informuje
Stolice Apoctol9ką 3 zam,a9t hr0ll’ć kato- 
i , -reszy zbytniem poułazamem dla 
r  -oeich Kościołowi polityków. Rozumie się, 
Z  monsigoor -<errata n.ie P ^o staw ił po- 
wyiszei zaO*fcPkl 32 odP ° ™ d«- ^ r e s -  
nnnrieni naryzki P18ma Journal de B ru
lelle.e utrzym ilj^c^ ’ .ie, Swe czer­
pać u o oby JoWa.dn,e °P 1QJe QQQ-
Ł a  pisze między lnne“ b co następuje

Renrerentauci Stolicy Apostolskiej mują „Reprezentant samo M d - CQ Jnni
wobec rządów  at„utyczni. Obowiązani są star s , m? ,  9 ? i odnośnym rządem a bynaj 
Ljęo , nff(,łani do zwalczenia tego
3  “ Rzeczp iBpolita fi ncuzka istnieje 

la t 2 1  i została uznana przez wszyst­
kie mocarstwa. Nuncjusze papiezcy mieli
„ p .rv żn  zawszf bardzo trudne zadanie.

Niejednokrotnie działy się we Francji
•ze«2f> które mogły zakłócić dobre sto-
,nnk. z Stolicy apostolską, która przecież
J0leciła swym reprezentantom, aby nigdy 
łych stosunków nie zrywali w nadziei le- 
is-ycn czasów. Kiedy te czasy nastały,

Ojciec święty zatwirrdził proteklorat F ran ­
cji nad katolikami na W schodzie, choć 
czyniono starania, aby to nie nastąpiło 
Zresztą i car nie lubi republikańskiej for 
my rządn, a mimo tc nawiązał z obeeuym 
rządem francnzkim stosunki. I  Papież nie 
nakazuje nikomu, aby odstępował od swe­
go kierunku politycznego, ale życzy sobie, 
aby katolicy francuzcy nie nadużywali re- 
ligji, jako broni politycznej. Papież i mo- 
tiarcbji zwalczać nie będzie, jeżeli ją  za- 
pr wad m wola narodu w miejsce rzeczy- 
pospolitej K ażda forma rządu może być 
dobia, byle nie spoczywała w rękn syste 
matyeznych wrogów Kościoła. Politycy, 
którym obecny gabinet nie jest na rękę, 
powinni starać się, aby ich opinja zyskała 
w kraju przewagę uie zwalczając samej 
formy rządu, lecz dążąc do jego naprawy. 
Konstytucyjna opozycja na wzór niemie­
ckiego centrum mogłaby się połączyć z 
rząde n, celem zwalczania radykalizmu i 
uii'tylko liczne dla siebie wyjednać ustęp 
stwa, lecz nawet z czasem sama dostać 
się do steiu  Grzesząc brakiem z mnej 
k rw  popchnęło stronnictwo skrajne pana 
de Freycinet do tego, że przyrzekł rady­
kałom poprzeć uslawę o stowarzyszeniach, 
która w rękach radykalnego bardzo może 
się stać szkodliwą.

Ludność wyprze się przy przyszłych wy 
borach radykalnych przeciwników konkor­
datu. Zresztą nie wypada, aby ktokolwiek 
przepisywał Papieżowi, co czynić powi- 
nieu, bo jego zadaniem : prowadź ć dusze 
do zbaw.enia. Rzecz przecież pewna, że 
Ojciec św., który dał tyie dowodów cierpli­
wości, nigdy nie pochwal! tego, co sprze­
ciwia się wiecznej sprawiedliwości, i że 
zerwie z każdym rządem, który wyst l i i ,  
jako wróg Kościoła.

1 Muniteur de Home, wystąpi; przeciw 
Cassagnac twi z artykułem, kióry według 
doniesienia dziennika Le Tempa nuncjusz 
papiezki poprzednio przedstawił rządowi 
franeuzkiemu. Rzeczony artykuł zawiera 
stanowczą naganę dla Cassagnaca i tw ier­
dzenie, że podburza on pod pozorem gor 
bwości religijnej ludność katolicką przeciw 
biskupom i Stolicy świętej. Dalej upomi­
na Moniteur de Home katolików, aby 
swych partyjnych interesów nie mięszali z 
interesami Kościoła, celem stawania wobec 
rządu w systematycznej opozycji i dodaje: 
„Prawdziwi katolicy wiedzą zresztą, że 
Papieżowi i jego pełnomocnikowi winni są 
uległość, zwłaszcza ilekroć chudzi o s to ­
sunek Kościoła do państwa. Stosunek ten 
we Francji uregulował konkordat. Żaden 
prawdziwy katolik nie wątpi, że w tym 
przedmiocie wyłącznie Papież może decy­
dować, bo on wraz z naczelnikiem pań­
stwa traueuzkiegr konkordat podpisał".

Roma lucuta, causa finita  Nie ulega 
wątpi.wości, że katolicy francuzcy w z u ­
pełności zastosują się ilo wskazówek Oj • 
Ci św ., choć może nie wierzą w szczerość 
rządu francuzkiego i chęć jego do zgody, 
o której niezbyt dobrze świadczy już wy 
stąpienie przeć.w biskupowi z Carcassone 
z powodu, że wyjechał do Rzymu bez u 
;>r'ważnierca m inistra wyznań.

% KRAJU.
Ankieta w sprawie hodowli koni.

'A sprawie podniesieuia chowu koni ze 
brała się we Lwowie w sali obrad W y­
działu krajowego 4 b. m. ank-eta. W obra­
dach ankiety wziął udział p. Namiestnik 
hr. Bndeni. Przewodniczącym wybrano hr 
Stefana Zamoyskiego. Ankieta zastana­

wiała się po kolei nad punktami przędło 
żonego sobie kwestjonarjnsza. A mianowi­
cie wzięto Dajpierw pod rozwagę pytanie: 
Czy ze względu na potrzebę podniesienia 
chown koni roboczych, nie byłoby wska- 
zanem powiększenie komitetu doradczego 
dla spraw chowu koni przy N am iestni­
ctwie o sześciu członków, a mianowicie 
po trzech z każdego Towarzystwa gospo­
darczego? Punkt ten wywołał bardzo aż 
wioną dyskusję. Najpierw zainterpelował 
poseł Gniewosz radcę Namiestnictwa p 
Kleborna, czy rząd zgodzi się ua powię­
kszenie Na to odpowiedział twierdząco 
tak p. K leborn, jak  i p Namibstn.k, k tó ­
ry jednakże z powodu wzrostu kosztów 
wskutek djet nie wie, czy ta  rzecz da się 
rychło przeprowadzić. P  W ł Gniewosz 
oznajmia, że ministerstwo nie będzie miało 
nic przeciw pow:ęb:sseniu, ale na liczbę 6 
prawdopodobnie się nie zgodzi.

W dalszej dyskusji brali udział p p . ; ks. 
Sapieha Bielski, hr Stadnicki, Gurski. 
W końcu uchwalono polecić komitetowi 
^gospodarskiemu), by poczynił kroki celem 
powiększenia komitetu doradczego o odpo­
wiednią ilość członków. Przystąpiono do 
pytania drug iego : jakie rasy byłyby nt, i - 
odpowiedniejize do poprawy chowu koni 
roboczych i czy nie należałoby kraj po 
dzielić na strefy? Pytanie lo rozdzielono 
na wniosek p. Krzysztofowicza na d w a : 
jakie rasy byłyby najodpowiedniejsze? dru 
g ie : czy podzielić kraj na strefy ? Część 
drugą pytania tego załatwiono na wniosek 
ks. Sapiehy. Postanowiono m.anowicie za­
lecać w pewnych oznaczouych okolicach 
pewne ra^y. Przystąpiono do części pier 
wszej. Pytanie to wywołało nader dlu 
dyskusję. P  Gurski podniósł, by wpro 
wadzono chów Ardenów. Za, przemawiali 
p p .: ks. Sapieha, ks. Lubom irski, Kow na­
cki Tadeusz, który imieniem oddziałów 
Sokolskiego i Bełzkiego uprasza, by wy­
słano komisję do powyższych oddziałów 
w celu przekonania się o dobroci Arde 
nów, dalej feldmarszałek-porucznik Gro- 
venz i hr. Zamoyski. Przeciw Ardenom 
przemawiał p. Krzysztofówicz, który ra ­
dzi podnieść chów naszych koni robo­
czych. j; ko też : Bielski, Kozłowiecki, B o­
rowski Skarbek P  Gniewosz podaje, ako 
jedyne wyjście, zostawić dowolność ka 
żdemu. V/ końcu ucLwdono ua wuiosel 
kH. Sapiehy, nie krępować nikogo i zosta­
wić zupełuą dowolność w wyborze.

P otrzeba reform y p o stęp o w a n ia  w spraw ach  
g ra n iczn ych .
Ciąg dalszy).

Przeprowadzenie takiego dowodu na 
akta posiadania i używania jest atoli dla 
właściciela, zwłaszcza większej posiadło­
ści, co do granic odległych, najczęściej 
wprost niemożebnem z tej prostej przy­
czyny, że zazwyczaj takiego posiadania na 
swych miedzach granicznych właściciel 
rozleglejszego m ajątku nie wykonuje. O 
tyle zaś łatwiejszym ten dowód dla naru­
szającego posiadanie lub granicę, gdyż 
wypasając iub podorując nieznacznie mie­
dze po za oczyma właściciela, bezpieczny 
przed jego kontrolą — czyni to wobec 
świadków, sąsiadów lub domowników, k tó ­
rych zeznania, zazwyczaj korzystne, słnżą 
mu na dowód wykonywanego posiada­
nia

N adto puwód (skarżący) w sporze pro- 
wizorjalnym Wskazać i udowodnić mnsi, 
kto posiadanie naruszył, a względnie kto 
granicę lub nuedzę zaorał, zm im ił i t, p. 
Otóż i w tym kierunku spotyka się wła 
ściciel większej posiadłości z tą samą tru­
dnością przeprowadzeń.a dowodu, jak  w 
poprzednim wypadku. Najczęściej bowiem 
mimo przekonania wewnętrznego i najzu­

pełniejszej pewności, ie  sąsiad dopuścił 
się naruszenia, uie będr.ń' tego w stanie 
dowieść gdy tenże fakt naruszenia za 
prz1 czy, ile że ten sąsiad w taki sposób 
to czyni, że trudno go bardzo pochwycić 
na gorącym uczynku a zwłaszcza wobec 
takich świadków, którzyby przeciw riem u 
świadczyć chcieli. Dzieje się to zw) kle 
wówczas, gdy granicę otanowi woda, bą Iź 
stojąca, bądź płynąca, co daje możność 
sąsiadowi zlej woli brzfgi przeciwne nie­
znacznie podkopywać i wodę pod nie pod 
pędzać, a swoje brzegi namulać, ku cze 
mu powodzie szczególnie sprzyjającą są 
sposobnością.

Pokrótce zaszkicowane powyżej warunki 
i wymogi postępowania prowizorjalnego, 
uwidaczniają dosiatecznie, że takowe tylko ’ 
wyjątkowo jest pewnym środkiem i do po 
żądanego celu prowadzącym, gdy chodzi 
o zbadanie i sprostowanie granic nuruszo- 
uych

Na domiar wszystkiego, utarła s :ę wbrew 
intencjom ustawodawcy tego rodzaju w są­
dach naszych praktyka, że spory prowi- 
zcrjalne zamiast udzielić dorazuej sprawie­
dliwości, wloką się latami, ezem stron-, 
zwłaszcza włościanie zazwyczaj zniecierpli­
wieni i roznaruiętnieui, dopuszczają się dal­
szych naruszeń ua tym Samym przed­
miocie sporuyin; wsku’ek czego spory te 
stają się zarzewiem niegasnącej waśni spo 
Jecsnej, ma- ą zgodę familijną i krwawią 
ledwit zabliźnione rany.

Jeden spór o miedzę lub drożynę pod­
kopuje częstokroć byt materjalny calycb 
rodzin, na zapłacenie kosztów komisji, 
adwokatów, Mępl i 'p  Słowem, jest to po­
stępowanie, które co r y ch le j  zniknąć po 
winno z kart naszego ustawodawstwa, lub 
uledz radykalnej zmianie.

Powyższe przedstawienie dostatecznie 
wyjaśnia, że ustawodawstwo nasze nie ma 
środków prawnych, pewnych i duraźaycli, 
kióreby zapobiegały samowolnym narusze- 
uium granic, a dawały możność ich zba 
dania i sprostowania w krótkiej a n i .ko-  
sztownej drodze. 'K onsekw encją tego je->t, 
ie  mienie nasze oddane jest w tym kie­
runku ua łaskę i niełaskę złej woli, czego 
świadomi najczęściej nie dochodzimy praw 
naszych, lecz raczej godzimy się z fakta­
mi dokonanemi, aby nie narażać się na 
ni1'tliw ą m oralrą i materjulną klęskę, jaka 
w parze idzie z przegranym procesem.

ia k  stau rzeczy atoli w państwie pra­
wem rządzonem (Rechtssiaat) jakiem  jest 
państwo austrjackie, równie zgubny pod 
wzg’ędem ekonomicznym, jako  też i ety­
cznym, nadal cierpianym być me powinien, 
specjalnie zaś w naszych stosunkach kra 
jowych bezwarunkowo jest potępienia go­
dny i dlatego co raźniej uchylonym być 
winien, jako trujący naszą ludność m oral­
nie. Widząc bowiem, że cudza krzywda 
uchodzi bezkarnie, coraz więcej brnie ta 
ludność w złem i zatraca wszelkie poczu­
cie p riw a i poszanowania cudzej własno 
śoi.

(Ciąy dalszy nastapi).

KURIER LWOWSKI

* Egzamiaa kwalifikacyjae dla nanczy 
cieli szkół ludowych pospolitych i wydzia­
łowych rozpoczną się przed c. k. komisją 
egzaminacyjną we Lwowie dnia 18 lutego 
b r  Podania należycie ostemplowane i 
zaopatrzone a) w metiykę arodzenia; b) 
w krótki życiorys z podaniem przebiegu 
odbytych nauk i wykazn dzieł do egzaminn 
przestudjowanych; c) świadectwo dojrzało­
ści i d) w dowody najmniej dwuletniej p ra­
ktyki nauczycielskiej, odbytej w szkole lu­
dowej p blicznej lnb prywatnej, mającej 
prawo szkoły publicznej, — należy wnosić 
do dyrekcji komisji egzaminacyjnej (alica

iSkarbkowtka 1 . 39) za pośrednictwem od­
nośnej c. k. Rady szkolnej okręgowej naj 
dalej po dzień 31 stycznia b. r. We w ła­
snym interesie podadzą petenci dokładny 
swój adres i wymienią ostatnią pocztę.

Anna Kuzyk. 34-Iotnia Binga oddaljna 
onegdaj % obowiązku a szynkarza Hoppena 
p«d 1 23 przy nlicy Dłagosza powróciła 
około godz.oy 9 wieczór do sieni tegoż 
doma, gdzie w zamiarz samobójczym obla 
ła Bwą odzież nattą i zapaliła ją  Od pło­
mieni, które w jednej chwili ją  ogarnęły, 
doznała nieszczęśliwa niebezpiecznych obra­
żeń cielesnych, odstawiono ją  przeto do 
szpitala powszechnego.

KURIER PROWINCJONALNY
* W Foniatynie 2 b. m. Babi Stern, 

matka Bześciorga dzieci napełniała lampę 
naftową, przyczem “bok płonęła świeca. Na­
gle biaszanba zawierająca p n ą  litrów na­
fty wypadła jej z ręki, a eksplodnjący płyn 
oblał saknie i zapalił się od płomienia świe­
cy. W jednej chwili Sternowa stanęła w 
ognia, jak żywa pochodnia. Szesnastoletnia 
jej córka, widząc to, rzuciła się na ratn- 
aek, atuli i ją  objęły płomienie. Nieszczę­
śliwe kobiety tarzały się po ziemi, biegały 
po izbie, ołały o ratnn- k, ale naprożno. 
Reg'ta dzieci, sam drobiazg, z przestra­
chem wybiegła z chaty. Mąż Sternowej 
który wkrótce powrócił, zastał żonę i cór­
kę okropnie spalone i dogurywaiące. W 
chwilę późatej obie ofiary nieostrożności 
wyzionęły ducha.

* Dnia 31 gradnia z. r. zasypała ziemia 
robotnika pracującego przy wydobywania 
gliny dla jednej z cegielni w Pikulicath, 
skntkiem czego zasypany poniósł śmierć, 
oledztwo sądowe w toku

* W Nowosielicy w czasie kłótni wło­
ścianin Michał Buduar pobił tak straszliwie 
sąsiada swego Aleksandra W istaka, że ten­
że natychmiast wyzionął ducha.

* Zarobnik Stefan N^rger z Czerniowiec. 
zatrudniony na Bako winie w Okna, zmaił 
dnia 1 b. m. wśród objawów zatracia. Ko 
misja sądnwo-lekarska stwierdziła że po­
wodem śmierci było zażycie arszeniku. 
Śledztwo w toku.

* 501otni wieśniak Mikułaj Tarauea w 
Yarcsti d 2 b m. rąbał lód na rzece Se- 
iet, gdy naraz lód się załamał i nieszczę­
śliwy wpadł do wedy. Prąd porwał go pod 
powłokę lodową, gdzie teź Tarauca zato­
nął.

* W Wołoce 14 letnia włościanka Pela­
gia Saweliak, upiwszy s.ę, ułożyła się do 
snu na pola i zamarzła.

* W Sf.czerbowcarb, skatkiem przedwcze­
snego zatkania pieca, nległ zaczadzeniu i 
nmari włościanin Michał Sidar.

Z ARMII.

* Awans w obronie krajowej. W nie- 
czynuej obronie krajowej zosfah podporu­
cznikami: Antoni ŁDnus 71, Wacław Obra­
zek 66, Józef Ja s t 76, Henryk Weber 77 , 
Franciszek H tlicbar 76, Ons*aw Uaiski 15, 
Rudolf Hawełka 78, Marian Porębski 71, 
Karol Ilguer 55 , Wincenty Popper 57 
Maksj miljan Brachtl 56, Adolf Posępny 58, 
Aleksander Taussig 61, Jan Mańkowski 65, 
Franciszek Kndelka 55, Alojzy Zazworka 
55, Edv ard Kallina 67, Maksymiljtn Szwarz 
66, Wacław Kohut, i Konrad śchlogl 69, 
Kar 1 Ulrich 66, W iktor Steng] 67, Her 
man Dwnraczek 68, Aleksander Osner 62 
Karol Błażej 75, Franciszek Stoupa 59* 
Jan Stringl 59.

Kadetami, zastępcami oficerów zostali 
w nieczynnej obronie krajow ej: Wojciech
Prasek 78, Kazimierz Rolle 57, J»n Dres- 
sler 65, FranciEztk Broz 60, Adolf Wło- 
sycki 54, Franciszek Kowalski 68 Hen 'yk 
Brichze 63, Ryszard SchBttner 45, Zy- 
gmnnd Brod 54, Jan Micbalewioz 71, Emil

Polldk 52, Jau Svlgler i Rudolf Cistecki 
65, Jan  Koubek 64, Karol Prevk'atil 64, 
Heisz Spiegt)} 70, Wacław Srambera 61, 
Jan Martynil 62 , Józef Straelecki 68, 
Franciszek Emunt 58, Fryderyk Lessy 57, 
Andrzej M entberger 53, Feliks Kramer 52, 
Henryk Handler 62.

stypendia.
(C. d.). 23. z fundacji ś. p Głowińskie­

go Podwyższono Btypendjum na 2iO iłr . 
dla Nowaka. Władysława I II  roku medycy­
ny Kraków. Nadano stypendja po 157 złr. 
50 et.; a; z tytułu pokrewieństwa nsstępn- 
iącym uczniom* Kułakowski Stanisław I  ki. 
szkoły realnej Lwów, Szameit Kazimierz 
IV kl. szk. rbal. Stanisławów, GójBki Hen­
ryk IV kl. szk. real. Lwów, Wysoczański 
Bronisław l kl. gimn F r J . Lwów, Knłu 
kewski Bronisław I kl. gimn IV Lwów, 
Obmiński TadeuBz VII kl szk real. Lwów 
t>) nieszlacheckie. Dobija Józef I roku praw 
Lwów, Potnczko Michał III  rokn praw Lwów, 
Siwiński Michał 111 reku praw Lwów, Hła- 
dyłowicz Włodzimierz III rokn praw Lwuw, 
Harlender Adan III r. rraw  Lwów, Ma 
szlak Jan  I r  pr Lwów. Rybczuk Prokop 
IV r. flloz. Lwów, Zaremba Emiljan I r. 
filoz Lwów, Hnber M.aksymil an Tytus III 
r. polit. Lwów, Leśniak Władysław Antoni 
IV r polit. Lwów, Koszla Makcymiljan II 
r. poiit. Lwów, Fischer Edmnnd Jan I r. 
pr. Kraków Firek Andrzej III r. pr K ra­
ków. Geisler Michał l i i  r. pr. Kraków, 

rnyhyro Szymon III r. pr. Kraków, Szcze­
pański Antoni Mikołaj Jen I r. pr. Kra- 
kó Karpiński Adam II r. fil. Kr: ków 
(wydz. rolniczy), W aacug Władysław II  r. 
fil. Krabów, Pelczar Michał I r. fil. Kr« 
ków, Dobija Franciszek IV r. med K ra­
ków, Szwed Teofil I r  med- Kraków, Sze- 
parowicz Stefan III  r  med. Kraków, W er- 
lienec Włodzimierz III r. med Kraków, 
Świątkowski Jan I II  r  med. K.Aków, Stroj- 
nowski Leonard szkoła sztnk piękn K ra ­
ków, Gaoiński Michuł VIII kl gimn Bo 
ebuia, Lewandowski Zygmunt VII kl gimn. 
Bochnia, Woźniak Andrzej V II kl gimn 
Brody, Grodzki Zdzisław Szczepan dw. im. 
VII] kl. gima. Drohobyez, Pawłownki Do­
minik Ign dw im V III kl. gimn. Jasło, 
Kolbusz Józef V II kl. gimn Jasło. Kapel 
JakÓD Józef V kl. gimn. św Anny, Kan- 
uenberg Stanisław VI1J kl. gimc ś-w. Ju 
ebr ; Krókowski Konrad VI kl. gimn. dw. 
Jacka, Jarosz Rajmund V kl. gimn I II  
Kraków. Puchę Stefan VI k) gimn I II  
Kraków, Jcndyk Filip V III kl. gimn. I  
Lwów. Szczurat Wasyl V III kl. gimn I 
Lwów, Debeutz Fruncitzek VII kl gimn 
Fr. J . Lwów, Pazdro Zbign.ew V II kl 
gimn. IV Lwów, K aliszczat Marcin VIII 
kl. gimn IV Lwów, Koisowski August V II 
kl gimn. F r J  Lwów, Dziedzic Wojcieeh 
VIII kl gimn Sanok, Padykała P io tr VII 
kl. gimu Tarnów, Szczepański Jan V II kl. 
gimn. Tarnopol, P y tla r Grzegosz "VII kl 
gimn. Tarnopol, Husz wski Ignacy V II kl. 
gimn. Wadowice, DąDroweki Eagenjnsz VII 
kl gimn Złoczów, Hordyński Włodzimierz 
V III kl. gimn. Przemyśl, Rzeczyeki Kazi­
mierz V realna Lwów, JsnelL Tadensz Zdzi­
sław VI realna Lwów, Skwircrrń k i T_,a ,- 
nsz IH r. weterynarji L w ów . (Szlc.^heckie: 
Dziakiewicz Włodzimier/ Tt realna Lwów.

(Dok. n m t.).

LICYTACIE
Sprzeda*** bydą w sądach powiatowych:

* W  .dolnei Posiadłości lwh M  gm*Wilciyce <1 5 lutego i n  l883 r. ^  *
• ona oi złr. 87‘y, ct.

w Mościskach s mr IG iłr. 10 t- i rfr. 
iii hipotckow ne na ruchomościach 1 w. h. 160, 169, 
161, 1 0 5 , 706, 7 7, 708 w gm, Hadniki połoio= 
nycn d. 20 stycznia i 2 marca l ś 9 i  od toay ry- 
wołania.

Z A K L I K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

lb) przez

Z l U M U t f T A  k  A C Z  K O  W S  I i i  E G O .

(Ciąg daL*)).

Od dziesięciu la l już  siedział u .Rego ; d .^ rz e  mu 
było : m iał dobrą kuchnię i wszelkie w ygody; lylko to go 
nudziło, że nie miał w łasnego kawa’Ka zjemi a przeto mu 
brakow ało konsyderacyi. Oczekiwał ja lejs sukcessyi, — 
zwykłe to zatrudnienie wszystkich n ie io jó w , — czekał 
c ierpliw ie, lecz do tąd  napróżno. ,  raz nareszcie
P an  Bóg zlitow ał się nad n im : odziedziczył całe państw o 
Zaklikowskie i jeszcze wczoraj spadła  Balcerów ka na 
n ieg o . . .

*
* *

F u jara  przespał całą noc spokojnie pomimo tychtarn 
wizyi wczorajszych i tego głupiego trzaskania w szatie 
z klórego teraz sam  śm iał się, bo dzień był jasny i bardzo 
pogodny, — i w stał rano  niezm iernie rzeźwy i w dosko­
nałym  hum orze. Po rannej kawie poszedł sobie do ogrodu, 
ażeby zażyć świeżego pow ietrza. W iosna już teraz w całej 
pełni się rozw inęła i ogród był pełen  zieloności i kwiatów. 
F u j a r a  był zapalonym  wielbicielem piękności natury, znał 
8ję na drzew ach i Kwiatach i lubił także zwierzęta. Bawił 
się więc z ^arneczką przez chwilę, potem  zwoływał króliki

do siebie i biegał za niemi a w reszcie ogrodnika zaw ołał 
i daw ał mu dyspozycye, jak  m a urządzać grządki kwiatowe 
i ustaw iać drzew a pom arańczow e na ganku' — i na tej 
pracy zeszedł mu cały ranek. W  południe zjadł sobie 
dobre śniadanie a po śn iadaniu  kazał sobie wynieść likiery 
i kawę na  ganek, w yciągnął się tak  sarno jafc w czoraj na 
wygodnym fotelu i marzył. M arzył sobie o niebieskich mi­
gdałach . .

N ad całym krajem  ciężyło w tedy niezm iernie duszne 
pow ietrze. Po horyzoncie jeszcze bardzo czarne przelaty­
wały chm ury, raz w jednej stronie, to znow u w drugiej, 
i od czasu do czasu grom  z nich uderzył. W pow ietrzu 
czuć było zapach nieskrzepłej krw i a tu  i ówdzie jeszcze 
się świeża toczyła. Po lasach odległych słychać było szczęk 
oręża i strzały. Po wielkich gościńcach przelatyw ały półki 
konnicy a za niemi toczyły się działa, które czasem kogoś 
roztratow ały  a czasem z sobą porw ały. Ale to wszystko 
pom ału już u c ic h a łu .. .

F u jara  m yślał także i o tern i bolał nad  innych n ie­
d o lą , bo chrześcijańskie miał serce, ale mówił sobie 
w swojem m arzeniu : — Zal mi serdecznie tych ludzi, ale 
politycznych w ypadków  nie m ożna sądzić ze stanow iska 
szczegółów i szczególików Praw dziw y polityk bierze całość 
na  oko i niema względu na  familijne nieszczęścia Byłby 
naw et śmiesznym sąd taki. P io tr zginął a Paw eł dostał się 
do niewoli, ale został przecie Jan  i Kazimierz T u  wieś 
spalona a tam  dw ór zniszczony, tu  trochę biedy a tam 
trochę g ło d u : ależ to są skutki nieuniknione każdej
wojny a wojen już  dużo bywało na świecie. p 0 wojnie 
następuje  pokój a po burzy pogoda — i św iat idzie dalej 
swym torenu

A kiedy tak sobie marzył, zajechał czterokonny 
otw arty  powóz pow ażnym  kłusem przed gan ek : powóz 
bardzo wykwintny w iedeński, konie wielkie rasow e, skaro- 
gniade, praw dz wie kareciane, liherya e legancka w edług 
najnow szej mody, zgoła ekwipaż ta k i, któryby czyto

w P ra terze , czy w lasku bulońskim , pew nie do najpię­
kniejszych należał.

Z pow ozu w ysiadł bardzo przystojny mężczyzna , 
m ający już la t conajtnniej pięćdziesiąt, słusznego w zrostu, 
blondyn już siwiejący, z m ałem i po wojskowemu przycię- 
temi w ąsam i, tw arzy pociągłej, rysów  szlachetnych, z okiem  
nadzwyczaj łagodnem , pełen powagi, ale zarazem  i tych 
form tow arzyskich, k tóre znam ionują człow ieka w ytw ornego 
obejścia i w ychow ania.

F u ja ra  po śniadaniu n ierad  się ru sza ł z fotelu, ale 
tym razem  zerw ał się raźnie a jako  bvł żywe 3 tem p era ­
m entu, przyskoczył do gościa, ścisnął" g0 ‘ Kilkakrotnie za 
rękę i z a w o ła ł:

— F irle j! jak  mi Bóg miły! a ja w łaśnie m ałem  
zam iar ju tro  do ciebie pojechać. Przecie wiesz, że naszego 
je n e ra ła  już  n ie m a .. .

H rab ia  Firley, potom ek równie św ietnego, jak  i s ta ­
rożytnego rodu, co też w idać z jego nazwiska, a z a ­
razem  także dawny w ojskow y, wysoce jen e ra ła  pow ażał 
i k ic h a ł go praw ie jak  ojca, zaczem  rzekł ze szczerem 
uczuciem :

— Nie pam iętam , żeby m nie czyja śm ierć tak żywo 
dotknęła, jak  jeg o . Mieliśmy wszyscy w n.m  ojca i patry- 
archę i w zór, jak człowiek pow inien żyć na tym świecie. 
Podwójnie też żałow ałem , że nie m ogłem  p rz y je c h a  na 
pogrzeb, ale wiesz, że to bvło niepodobieństw em - Dl" 
dzisiaj przyjeżdżam , aby mu oddać wizytę py śmierci 
i w ypytać się ciebie, jakie były jego ostatn ie chwile.

W ięc F u ja ra  przysunął mu fotel i opow iadał A opo­
wiedziawszy wszystko ze szczegółami, zawiadomił go także, 
jak  je n e ra ł rozporządził m ajątkiem  i jakie dał instrukcje 
sw ojem u sukcesorow i Z a k lic e .. . .

T u ta j Firlej m u przerw ał i spytał:
— lak to < to  Zakuka tu  b y /f
— Jużci był, — odpowiedział m u Fujara i potem mu

opow iadał, jak  ztąd  wyjechał j jak  on go przewiózł przez 
przykom orek.

W ięc Firlej bardzo n a d  tern się zastanow ił, widać 
było, że o tern nie; wiedział, ale o d p n w ird z 'a ł spokojn ie:

— Dziwię się temu a nie pow inienem  się dziwić, bo 
są położenia, w których nie rozum , tylko szał panu je  nad  
ludźm i i wszystkich z sobą poryw a No, ale kiedy tak, to 
Zaklika tu ta j nieprędko p rzy jed z ie . . .

—  Nieprędko ? — zaw ołał F u ja ra , — n ig d y ! Ja  też 
już  te iaz  tern się k łopocę , ja k  sobie dam  radę  z zarządem  
takiego wielkiego m ajątku  Trzebaż jeszcze do tego, ażeby
i Ralcer wyjechał i zostaw ił mi Balcerówkę na g ł o w i e . . . .

— Jakże? zapytał F irlej, — to Baicer dopiero
teraz w y je c h a ł?

— Dziś w nocy — a ja  za kilka tygodni w ypraw ię 
za nim jego żonę i dzieci.

No, to będziesz miał, jak w idzę , za trudnien ia  n ie ­
mało, rzek ł Firlej, — przyznam  ci s i ę , że mi to  nie na 
rękę.

— A to dlaczego ?
— H m ! — m ów ił Firlej z uśm iechem , — bo ja  w ła ­

śnie chciałem  cię prosić, abyś podczas mojej nieobecności 
także i do mnie czasem  zaglądnął.

— Jak to ?  to i ty w yjeżdżasz?
— W yjeżdżam  d z is ia j . . .
W ięc F u ja ra  w głos się roześm iał i zaw o ła ł:
— Pow iedz praw dę, Firlej, to i ciebie brzuszek za­

bola ł?  A jabym  był p rz y s ią g ł.. .
— Nie, to nie brzuszek. Juźci m nie znasz i wiesz, że 

jestem  żołnierzem  regularnego wo;ska, w ięc takietam  rzeczy 
to nie moje rzemiosło. Ale są p o łożen ia . . .

R o zu m iem , rzecze F u ja ra  — więc kiedyż je -  
dziesz ?

(C-fąg d a ls z y  n a s tą p i).
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m w  K U M f f i i .
(GAWĘDA PRZYJACIELA), 

spisa! CZESŁAW PIENIĄŻEK.

(Ciąg dalszy).)
Zabrałem się do dom n, zamknąłem 

prjez rok nie patrzyłem na świat i lndzi 
potem przyjąłem sobie Pankowską sa klu 
cznicę i śyję w stanie kawalerskim aż do 
tąd. Przekonałem się, ie  jak jest dobra 
kluemioa, to i żony nie potrzeba Ot tak 
sto pociech.

Dorzuci! drew p. Rafał, zawołał Jurka 
kazał mu wysłać konnego do Trzciatica, d 
Zygmnnta z wiadomością, że przy^echs 
łem i ie  Pankowska z kolacją czeka

— Od tego czasu raz miałem ciężką 
boleść, gdym chował rodziców, a drng' 
raz, gdym zapłakał n i  pogrzeo e jedynego 
brata. N o, a sto pociech jeszcze przeć 
dwudziestu laty zmartwiłem się oardzo, 
gdy moja poczciwa Paukowska pochowała 
syna. Został jej drugi nu pociechę; o * 
sto pociech, tęgi chłopak. Jest już na u- 
niwersyteoie. Babina się nim bardzo cie 
szy. JLej, Jurek, a co, który tam poje­
chał?

—  A no, proszę wielmożnego pana, e 
konom scał jechać Wałkowi.

—  A, mądry I h m , bo to widzisz ręba 
czu ten ekonom .. .  Rnszaj Jurek, nakry- 
wz do kolacji. Ot, sto pociech, wysyła 
A alka, by się zalecać do Wałkowej. 
Ej, to draba kawałek.

— A cóś na to Wałkowa?
— A no cóż? ja tam, sto pociech, nie 

wiem ; powiadają, ż e . . .  uczciwa ko­
bieta.

— Ej ? i pan dobrodz:ej temu wie 
rzy ?

—  A  no, sto pociech powiadają tak, 
że ekonom daremnie się zaleca.

—  A  więc, iona parobka, prosta ko 
oieta może być uczciwą i odpychać na­
tręctwo nawet „pana1 ekonoma? Czy to 
pana nie zastanawia? Możeby to pana po 
godziło z kobietami?

— Mój rębaczu, jedna jaskółka nie two­
rzy wi jsny, jedna prosta baba, bojąca się 
kija swojego męża, nie tworzy prawi­
dła.

—  Panie Rafale dobrodzieju. I  kijby 
nie pomógł, gdyby nie było cnoty i ncz 
ciwości.

—  A no, sto poci job, w tern prawda.
— Dorzućmy do ognia drewien. Tak 

lubię kominek, że przesiedziałbym całą 
noc przy inm. Opowiadał nu pan swoje 
dzieje, a są one zarazem historją trzech 
złych kobiet. Pozwól pan, że ja znowu 
powiem ooś o mężczyznach. Nie przeży­
łem ja tylu krzyżyków, co pan, ale też 
doświadczenia cokolwiek już się zebrało. 
Będzie temu z lat dziesięć. Miałem są­
siada, spokojnego człowieka; miał nie 
wielki mająteczek, ale człowiek pracowity, 
zacny, sr&nowany, miał żonę i córkę ła­
dną, bardzo ładną Dziewczę skromne, 
zacne, naiwne, miało i lat ośmnaście Po 
znał ją hrabi- Edward X . . .

—  Jak? Edward X . . . ?  Edward X .,

I io wiadasz? A n o , sto pociech, cóż da- 
ej?

— Przebywa] u krewnych, bo własne­
go majątku podobno nawet nie miał. O - 
tóż krewni, ludzie uczciwi, me bronili mn 
bywać u m go sąs ada, a nawet rozumni 
ludzie zachęcali do tego, bo im się zda­
wało, że pan Edward pod wpływem skro­
mnej, pracowitej żony u tatkuje się, na­
bierze chęci do pracy pod wpiywem mi­
łości. darni bezdzietni, chcieli nawet E- 
dwardowi pozostawić majątek. Panna się 
rozkochaia na zabój w Edwardzie, on ni­
by szalał za nią; raręczyny się odbyły, 
ślub oznaczony, wyprawkę jnż przysposo­
biono, a panicz jak pojechał po ślnbne 
prezenty dostawszy na uie od krewnych 
dwa tysiące guldenów, tak i u e wrócił. 
W miesiąc potem napisał, że ludzie j*go 
redu i nazwiska nie mogą popełniać me- 
saljansu, żeniąc się z biednemi szlachcian­
kami; że dla nich nawet pośród Bnrbo- 
□ów nie za wiele byłoby szukać żony

— Cymbał, sto pociech, godny syn swe­
go ojca

— Znasz go pan ?
— Zapomniałeś to o mej pierwszej na­

rzeczonej ?
—  A  ! — więc t o . . .
—  Ahal tak, tak, to syn owego hra- 

biątka, co mi po.wało narzeczoną.—  Po­
stąpił sobie nikczemnie, a biedne dziew­
czę odchorowało ciężko. Rodzice się ośmie 
szyli, złość ludzka im wytykała, że się 
wzięli na lep próżności, by mieć córkę 
hrabinę. Ale to, panie Rafale dobrodzieju, 
błazen i nic więcej, lecz są nikczemnicy, 
bo potrafią wyzyskać wszystkie słabości 
kobiety i umynić je nieszozęśliwemi. By­
ła, panie Rafale dobre dziej u, wdowa po 
dzierżawcy. Kobieta zacna, praoowita Fun- 
dusik został szczupły, m/aia < óreczkę, jej 
to ohciala pozostawić, więc sama poszła 
do obowiązku za klucznicę do kawalera 
N  ■ i tak ją omamił, tak podchodził, że 
mu oddała serce a potem już zapomniała 
o wszystkiem. Czy mężczyzna, który ma 
sumienie, powinien tak uczynić? Choćby 
tu kobieta słabością zgrzeszyła, to cóż 
winno dziecko nieboszczyka jej męża, na 
które spada plama metki, cóż winny te 
istoty, które potem świat ujrzały, a które 
śród świata me mnją praw towarzyskich? 
A czyż takich mało? A  wszak to była ko­
bieta, któią za żonę wziąć się było po­
winno, bo była tego godna. B  eina, o los 
córki truchlejąca, a rozkochana w swym 
pann, zapomniała się i brutalnie ją zła 
m a i.. .  mężczyzna i unieszczęsliwił jej 
dzieci.

—  O kun ty mówisz chłopcze ? Co, sto 
pociech, do kroćset djabłów, o Kim ty 
mówisz rębaczu?

Pan Rafał zawołał tak głośno, zerwał 
się z krzesła tak gorączkowo, ie  i ja mi- 
mowoli z miejsca się zerwałem.

Dzwonki od sani zabrzęczały, to Zy­
gmunt przyjechał

Istotnie kolacja była wyśmienita, Pan­
kowska się popisała. Ale pan Rafał zadu­
many był, chmurny i co dziwniejsze.. .

□io nie mówił, a po kolacji zaraz poże­
gnał się z nami i odszedł do swego po-

nju.
Zygmunt był zaniepokojony tern nie- 

^wykłem usposobieniem stryja, zajrzał do 
niego, ale zaraz wrócił, bp pan Rafał 
klęczał i gorąco się modlił. Zajrzał za 
chwilę, ale pan Rafał jeszcze się modiil. 
Gdy po godzinie weszliśmy obaj do jego 
pokoju, pan Rafał zmieniony był, jakby 
zapłakany, a [ sał zawzięcie i skoro nas 
zobaczył, zaw>-łał:

—  Idźcie fipać, sto pociech, idźcie. Ty 
rębaczu będreaz miał krótszy rejestr do 
opowiadania. No, sto pociech, Bóg z wa­
mi, nie przeszkadzajcie staremu. Dobra 
noc.

Ucałowaliśmy ramiona ctarca i poszli do 
pokoju Zygmunta. A jnż to wypadł<. mi 
dziś zostać jakby spowiednikiem. Dopiero 
pan Rafał opowiedział historję trzech Da 
rzeczonych, a teraz Zygmunt kazał podać 
herbatę, papierosy i ninyśmy się to roz­
bierali, niby kładli, ale wciąż popijali h e r­
batę i gadu, gadu, a dym z papierosów 
pekrył nas jak  mgłą poranną. ,

— O t, dziwisz się — mówił Zygmunt — 
czemu dz*ś dopiero o żeniaczce myślę. M y­
ślałem ja  o tern pierwej. Znałeś przecie 
tiewercię. Pam iętasz ją ?  ciem no-blondyn­
ku, zwano ją  cesarzową E ugenją, bo mia­
ła włosy ja k  Eugenja, niby złotem przety­
kane. Pam iętasz jej oczy połyskujące u ro ­
czym blaskiem luszy szlachetnej, artystycz­
nej. A wzrost jej powiewny, smukły, wiotki 
Było coś eterycznego w tej postaci, a w 
jej obejść ,n tyle prostoty, tyle wdzięku a 
tyle zarazem m ajestatu, że jeno koronę jej 
włożyć na głowę Kochałem ją  też, kocha­
łem tak, jak  tylko raz w życiu kochać się 
może. Ona była mi wzajemną Chciałem 
się ożenić, ale jak  zaczęły ciotki, wujenki, 
przyjaciółki odradzać że to  za bliskie po­
krewieństwo, że się małżeństw i takie nie 
darzy; jak  zaczęto przypom-nać. że to z Se- 
wercią jesteśmy cioteczno-stryjeczni, tak 
się to jakoś złożyło, że mi jej odmówiono, 
u ona powiedziała, że woli rodziców sprze­
ciwiać się nie może, radziła czekać, aż 
zmienią się ich zapatrywania Niecierpliwy, 
bo płomiennie kochający, wziąłem to za 
obojętność Se we rei, za zdradę za zmianę 
serca, pożegnałem ją  i wyjechałem zagra­
nicę Rodziców już me miałem, więc etryj 
Rafał zajął się mojem gospodarstwem.

{Dokończenie nastąpi)-

WOJSKO ROSYJSKIE

D ziennik poznański podaje artykuł o woj 
sku rosyjskiem, napisany z wielką znajo­
mością stosunków, istniejących obecnie w 
arm ji rosyjskiej. A rtyknl ten, w całości za­
mieszczamy.

„Dyplomacja głosi, że pokój je s t zape­
wniony, vox popub zaś twierdzi, że wojna 
je s t bardzo bliską. W obec tej kontrowersji, 
może nie będą dla was bez interesu, na­
stępujące szczegóły o moralnym stanie wojsk 
rosyjskich.

Żołnierz je s t cierpliwy, wytrzymały, zno­
szący wszelkie niewygody. Pochodzący z wiel- 
corosyjskich gubernij skłonny je s t do gra­
bieży, kradzieży i pijaństwa, z innych zaś 
guberuij zupełnie odmienny. O rjentuje się 
nieszczegómie, mianowicie w lesie, źle ko­
rzysta z zakrycia, a strzelać wc ale nie umie. 
Podoficerowie i niżsi oficerowie obchodzą 
się z ludźmi niegodziwie, rekrutów zaś b i­
ją  bez litości.

T ak  zwani „ratniki opolczenija8, wezwa­
ni w jesieni na 6 tygodniowe ćwiczenia, 
powracali do domu z opuchniętemi twarza­
mi i sińcami na ciele

Naczelnik okręgu wojennego -owakie­
go, jenerał D iagom irow, używający opinji 
wielce utalentowanego dowódzcy i człowie­
ka ludzkiego, był zmuszony w rozkazie 
dziennym zapowiedzieć, iż ostro poskramiać 
będzie wszelkie k'-T kowanie.

Żołnierz karmiony jest źle, a do tego 
monotonnie. D ają mu zawsze na obiad ka­
puśniak z kawałkiem mięsa i kaszę hre- 
czaną polaną łojem, zebranym z kotła, o 
godzinie 7 wieczorem bardzo rzadki kru­
pnik —  i 3 fnnty chleba razowego na 
dzień K apusty, ja k  powiadają, je s t dosyć, 
ale mięsa i kaszy dają dozy homeopaty­
czne. O d godziny 7 wieczorem do nastę­
pnego południa żołnierze mc nie dostają 
i na ćwiczenia idą nac:-;ozo Żywią się więc 
z własnych zasobów. Każdy rekrut zabie­
ra z domu najmniej kilkanaście rubli, przez 
cały czai służby dosyła mu rodzina pienią­
dze, co wszystko idzie na pożywienie.

O  moralne wykształcenie żołnierzy nikt 
się zgoła nie troszczy. W szkołach pnł 
rowych uczą ich <zytać i pisać, ale dalej 
nankr nie sięga, a raczej -graniczą się do 
wyuczenia się na pamięć imion i tytułów 
osób całego carsk ego domu, co w żołnier­
skim języku zwanem jes t „slowiesnost’ 8 
i czem przeważnie zajęci są rekruci w pier­
wszą zimę służby. U  tych którzy przesłu­
żyli dłużej w wojsku, daje się bardzo czę­
sto spostrzegać pewne ogłupienie, przytpm 
orz jonują od W ielkoros.an razem z wię­
kszą demoralizacją ezcz gólną chęć do ro ­
bienia min. grymasów i wykrzywiania się. 
Jw aianem  to jest za pewDą elegancją i 

dobry ton. Ogłupienie zaś zapewne pocho­
dzi ztąd, że rekruci rozdzielani są w taki 
sposób, iż trudno znaleźć kilku ludzi z je ­
dnej miejscowości lub powiatu w jednym 
młku. W ciągu kilku lat ostatnich z ośmiu 

np. wziętych do wojska rekrutów, z tej sa ­
mej wsi po lano po jednym  na Kaukaz, 
na granicę Małej Azji od strony Batumu, 
na wyspę E ta l, do Petersburga, do Wilna, 
do Orla, do M ińska i do Białegostoku. To 
rozwożenie zaciężnych trw a co rok najmniej 
tilka tygodni. Tym sposobem młodzieniec, 
klóry ze wsi prawie nigdz e się n :e wy­
chylał, wpada odrazu w św5a t i w grom a­
dę znpełme mu obcą , z którą często roz­
mówić się nc wsi me może, a gdy rozmó­
wić się potrafi, to go z nią zg- ła nic nie 
wiąże Przez cały czas swej służby je s t zn 
pełnie odosobniony, tem więcej, że nie po ­
zwalają na żadne stosunki po za wojskiem

surowo zakazują używania języka ojczy 
s tego.

T a straszna ozczość, jak a  fermu e się 
w głowie żołnierzy, najlepiej daje się p o ­

jąć  z listów do domu przez uirb pisanych. 
P rzy teraźniejszym zwiększonym i ułatwio­
nym obrocie pocztowym, gdyby nawet 
cenzurowano listy, co nie jest, żołnierz 
umiejący sam pisać ma tysiąc sposobów 
przesyłać je  po za cenzurą Nic mu zatem 
nie przeszkadza coś intereiując -go donieść
0 sobie lub żądać jakich szczegółów z do­
mu Przez moje ręce przechodziły cale se­
tki listów sołdackicb i w żadnym nie zna­
lazłem nic, prócz ukłonów dla rodziców
1 familji ułożonych w f o r m i o  litanji. Ogłu­
pienie to ogarnia nawet Ukraińców i Po 
laków z natury żywych i iprytnycb —  i 
po wyjściu z wojska potrzeba tym chorym, 
inaczej ich nazwać me mogę, pewnego 
czasu, by wrócili do stanu normalnego. 
N iektórzy pozostają tak na zawsze.

Po wprowadzeniu powszechnej służby 
wojskowej szlachta utraciła swe przywileje 
i oficerowie dzisiejsi pochodzą z rozmai 
tych klas. Z rozmaitych powodów zamo­
żniejsza i z łepszem wychowaniem szlachta 
bardzo niechętnie chwyta się wojskowości 
jako zawodu. Po wysłużeniu obowiązkowe­
go terminu ucieka z wojska Niezmierna 
zatem większość obecnych niższych ofice 
rów werbuje się z dzieci drobnych urzę­
dników, przekupniów i najliczniej — z po- 
powkzów. Wychowanie ich uaukuwe bar­
dzo skąpe, redukuje się do amomatyozuego 
nauczenia się nauk według programu mn- 
kierskich szkół. Tylko uadzwyczaj ostra 
dyscypbua powstrzymuje ich w karbach 
przyzwoitości. Żołnierz czuje dobrze, jako 
między nim a jego naczelrikiem przedział 
socjalny je s t mały, a duchowy żaden, nie 
poważa go nie lubi, a często nienaw.dzi 
Znawcy dowodzą, że w razie wojny wielu 
z tych oficerów zginie od kuli pochodzącej 
z własnych szeregów.

Winienem dodać, że rpccjalne bracie, 
jak artylerja, inżynierów e i t. p różnią 
się w tem od piechoty, że sztabom ich 
nic zarzucić nie można. T ak samo są pe 
wne renomowane pułki, jak kaukazki ni- 
żogorodzkieb dragunów, które mogą się 
poszczycić swymi ifijeram i.

Jakiejkolwiek rychlej radykalnej popra­
wy w tym stanie niepodobna przewidywać, 
gdyż ci pauowie czas cały po za m ustrą 
tracą na próżniactwie, hulance, lub czyta 
n;u głupich dzienmków, albo jeszcze głup­
szych romansów. T ak  zwani sztaboficero 
wie, tj od rangi majora i wyżej są ludźmi 
innego autoram entu, lecz właśnie dla tego 
między nimi a niższymi być nie może i 
nie ma wcale stosunków okrom służbo­
wych Po pułkach koleżeństwo nie istnieje. 
Pztabnncerowie z obercticersmi tan w ą 
dwie sobie wrogie grupy. Dawniejsza pa- 
trjarchalność stosunków znikła, zupełne, 
dowódzca pułku nie wygląda już jakby 
starszy w rodzinie, ale j  ik czysty despota. 
Do jakiego zaś stopnia wyżs nie ufają 
swym podwładnym i jak  źle ich uw żają 
dowod°m niech służy fakt, że często do­
wódzcy bataljonów każą feldfeblom śledzić 
swoich naczelników i o każdym icłi kroku 
donosić.

G ospodarska część obecnie lepiej s‘ę 
prowadzi, niż w dawniejszych czasach, 
wszakże nadużyć, kradzieży i bi-zładu je ­
szcze aż nadto. Powiada ;ą, że na zessłoru-
CTnyoł) m a n e w r a c h  p o d  R ó w n e m  p r r ^ z
kilka dui żołnierzom jeść nie dauo tak , ie  
ci formalnie po wsiach grabili. W y oho wo­
nieć je d u rg i z zakładów wyższych wojen­
nych mówił mi, że pod Narwą wktua*v 
uigdy ich odszukać nie mogły; kiedy było 
to, brakło czego innego. Od kompetentnej 
osoby słyszałem, że sposób prowadzenia 
rachunków w intendenturze zostawia wiele 
do życzenia i ponieważ forma uzyskała 
sankcję najwyższą, nie można tego popra­
wić, albowiem jes t przepis, że tak zaa­
probowanych prawideł nie m<>żua p o b la - 
wać krytyce.

Co do położenia Polaków w wojsku, t  > 
te tak  jest upośledzone iż dziwić się po­
trzeba, jak  się znajdują amatorowie bez 
gwałtownej konieczności. Żaden Polak nie 
może spodziewać się najmniejszej nagr-idy. 
Do niektórych broni Polaków przyjmują 
albo niewielki procent albo wcale uie dają 
wstępu Ró wnież mały procent zostaw ają 
w kraju, najwięcej wysyłają na wschód 
Z fortec wydalają nawet ożeuionych z Ro 
sjankami lub przechrzczonych. Nie pozwą 
łają bywać po polsk:ch domach, nawet u 
familji, jeżeli często. Mówić no poi ku 
w c h  e n e wolno, chyba za bardzo szczel­
nie zamkniętemi drzwiami. Ma się rozu­
mieć, że mowa tu o Polakach oficerach, 
żołnierz szeregowiec daleko mniej bywa 
narażony na to prześladowanie, lecz pra­
wdopodobnie czuje je  nie mniej —  a m o­
że więcej —i czego ogólnie o oficerach po 
wiedzieć nie mośna, gdyż jeżeliby w nich 
seroe polskie bilo, woleliby chwycić naj­
cięższego sposobu zarobienia na życie, jak  
znosić takie pon iże^e .8

Premjera w Warszawie.

We środę, w teatrze Rozmaitości przed­
stawiono najnowszy utwór Edwarda La 
bowtkiego, zatytułow any: „Bawide ko*.

0 wystawieniu tej sztuki otrzymaliśmy 
wyczerpujący telegram i list, z któiych 
umieszczamy najważniejsze szczegóły

Komedia „Dawidełko8 jest zbiorem sten, 
wziętych żywcem z dzieł Rzewuskiego i 
Z 'polskiej, nieudałem naśladownictwem Ib ­
sena i Sudermana. Napi.ana jest bez ża­
dnego talentu, przytem nudna, rozciągła, 
podzielona na sześć długich aktów Teza 
sama usuwa się z pod wszelkiej krytyki i 
obraża wszelkie poczucie etyki moraluej. 
Publiczność głośno okazywała swoje nii z a ­
dowolenie i większość jej przed zakończe­
niem sztuki opuściła salę. Pan Lubowski 
może się poszczycić, iż dawco już warszaw­
ski tea tr Rozmaitości, nie widział podo­
bnie sromotnego upadku „premiery8.

Pan Edward Lubowski zalicza się do tej 
plejady literatów warszawskich, którzy za 
pomocą blagi i reklamy utrzymują «ię na 
powierzchni i są niejako augurami opinji 
publicznej. Nadzwyczaj mierny autor, za­
wdzięczał swój rozgłos li tylko poparciu 
kilku swoich przyjaciół po piórze. Z tego 
tylko powodu, komedje jego, megły się u 
tizymywać w Warszawie. Wystawione na

innych scenach polskich zawsze doznawały 
niepowodzenia oprócz dwóch „Jacuś8 i „Nie­
toperze8. Te zawdzięczały swoje sukcesy 
chwilowe li tylko świetnej grze artystów 
w Krakowie i Lwowie.

Natomiast jako krytyk teatralny, był su­
rowym i nieubłaganym sędzią w swoich 
wyrokach. Gdy się pojawiły sztuki Stani­
sława Rzewuskiego na scenie warszawskiej, 
on pierwszy wystąpił z tak gwałtowną fi i- 
piką przeciwko nim, że początkujący, u- 
zdolniony pisarz dramatyczny, złożył pióro 
i postanowił nic n e pisać d li polskich te­
atrów. Wielu młodych autorów, szczegól­
niej z Galicji, padło ofiarą jago zaciekłości, 
bo Lubowski nic nie przebaczał. Rzucał 
gromy ze swego trójnoga krytycznego i 
biada temu, który nie należał do jego 
„k lik i8.

Na rozwó] talentów i sztuki polskiej 
działał zawsze destrukcyjnie. 0 dobro sce­
ny nie chodził) mu nigdy On i paru wy 
brańrów winni pracować niepodzielnie na 
scenie, a ktokolwiek ośmielił się przestąpić 
progi warszawskiej świątyni Melpomeny, 
tego druzgotano bez miłosierdzia.

Byty wypadki, jak po przedstawieniu 
premjowacej komedji Sewera: „Pojodynek 
szlachetnych8, iż Lubowski stanął na ezele 
kompletu i wraz z przyjaciółmi, tak obro 
bił nieszczęśliwego autora galicyjskiego, że 
ten, nim się spostrzegł, został już pogrze­
bany A jednakże wiemy dobrze, że utwór 
Sewera, zalicza się do lepszych naszych 
koraedyj.

Ciekawi jesteśmy, jakie stanowisko za j­
mie i rasa warszawska, wobec upadku ,Ba- 
y-idełka8, i czy będziemy mogli powi dzieć, 
że są jeszcze uczciwi sędziowie w W arsza­
wie, lub też sprawiedliwość słusznie tam 
nosi przepaskę na oczach, i nie chce wi­
dzieć kardynalnych błędów7, popełnianych 
przez ludzi takich, jak : lubow ski i inni8.

Emil de Laveleye.

Światowej sławy ekonomista, baron Emil 
de Laveleye, licząc lat 70, nmarł. Przed 
kilku tygodniami wyszło u Alcara w Pa­
ryżu ostatnie jego dzieło: „L« gouverne-
ment daus la dćm ocratie,8 które w szero 
kich kołach zrobiło wielkie wrażenie.

T>avfcleye byl człowiekiem wszech ,tron 
nie wykształconym, znał mnóstwo obcych 
języków, sam zaś p sal zawsze tylko po 
francusku, jakkolwiek — tak przynajmniej 
twierdzą Niemcy — więcej czytano go w 
Niemczech, niż we Francji. O bszar wic* 
dzy jego był zdum iew ający; znał się tak 
na gospodarstwie belgijskiem i holender 
skiem, jak  na polityce włoskiej lub wscho­
dniej, jak i na kwestji naukowej.

W traktowaniu spraw politycznych, La- 
veleye okazywał wielkie umiarkowanie, 
niezwykłą przezorność i zrozumienie da 
nych stosunków wowem lub lem społeczeń 
stwie Rcpublikauincm byl we Francji, a 
zwolennikiem monarobji w ojczystem swym 
kra u, Belgji. Religij iy głęboko, szauowat 
Laveleve zasady powszechnej ruuralnośoi t 
te io głównie pobudziły g i  do występowania 
w obronie praw i żądań ma- roboczych.

KRONIKA LITERA CiK O -A RTY STYO ZN A .

A  W roku bieżącym, jako w setną ro 
cznicę rozbioru, wyjdą z druku pieśni poe- 
i ki Szczęsnej, p. t . : Z  domu niewoli.

A  „Jan Prokep8, pewieść Alfreda Nossi- 
ga, osnuta na tle stosunków lwowskich do­
by najnowsze’, wywarła pewne wrażenie 
wpośród czytającej publicznośiE Jeden z 
młodych literatów, p J . K. Ehrenberg, po­
święcił tej powieści dłuższy rozbiór, druko­
wany w Czasie i wykazał w s;osób wyczer 
i ujący wszystkie dodatnie i njemne jej stro­
ny. Autor krytyki, napisanej, mówiąc na­
wiasem, bardzo ładnie, ma zupełną słu­
szność, gdy twierdzi, że lepiej jest w ksią­
żce p. Nossiga namalowane tło, niż postać 
główna. Sylwetki pojedynczych ngur z bra­
su lwowskiego są w podobieństwie swem 
nieporównane i dobre w charakterystyce 
Akcja pesawa się powoli, bieg wypadków 
jest spokojny, temperamentu w całej powie­
ści mało. Pomimo to rzecz zajmuje, dzięki 
właśnie tej umiejętności, z jaką autor przed­
stawił obraz Lwowa i ludzi, którzy tam ży­
ją i dzjałają.

Kronika zamiejscowa.
KURJER WIELKOPOLSKI.

* Kasa oszczędności i pozyczok wekslo­
wych w Śremie, zbankrntowała, z .stawi 
wszy około pół miljoua marek deficytu. 
Upadek kasy, głównie przypisać należy, 
nieoględoie udzielanym pożyczkom Zna­
czna część depozytów została utraconą bez- 
puwrotnie, a upadłość dotknęła głównie ma­
łych kapitalistów.

IOJRJE* WARSZAWSKI
j- We środę wieczorem, po ciężkiej chi.ro 

bie, zakończyła życie ś. p. hr. Aleb°andra 
Augnstowa Poti cka. Zacna ta  matrona hyła 
zawsze pizedmiotem głębokiej czci wszyst­
kich ze względu na wysokie cnoty charak 
teru, pełnego szlachetności i miłości dla 
bliźnich. Wiele czynów jej filantropijnych 
było Rłośnycb, w ele pozostało cichycb. Ona 
tu głównie przyczyniła się do założenia 
szpitala dla biednej dziatwy przy uli-y 
Aleksandrii, oraz znaczny fondnsz ufiaro- 
wała na budowę nowego kościoła przy uli­
cy Dzielnej; ona zasilała hojnie każdą in ­
stytucję dobroczynną, a ileż ofiar dla dn- 
pomożtnia niedoli ndzielała bez żadnego 
rozgłosu! Zaznaczyć też nab ż i to nmi- 
łowanio dla rozlicznych włości, które po­
siadała w swej ogromnej fortunie magna 
ckiej, a o ‘ tóre, jako „dobra pani8, dbała

z rał„ pieczołowitością, ulepszając ich kul­
turę i czyniąc z nich rzeczywiście wzorowe 

j gospodarstwa rolne krajowe. Żywot joj po­
zostawia po sobie chlubną pamięć, a zgon 
budzi żywy żal w szerokich naezego ogółu 
kołach.

* Na scenie teatru Rozmaitości wysta 
wioną będzie sztuka Sudermana: „Kouiec 
Sodomy8.

* Komisja złożona z urzędników mini- 
sterjum dóbr cesarskich, zbadała dawny pa­
łac królewski w Łazienkach, który ma być 
odrestaurowany. Na ten cel, została wyzna­
czona kwota 400.000 rubli

KURJER WIEDEŃSKI

* Cesarz powrócił dnia 7 b m. rano z 
Budapesztu do Wiadnia.

* W skutek influenzy zmarł tu Ernest 
Brńcke, profesor fizjologii i anaromji oa 
uniwersytecie wiedeńskim. Urodził się dnia 
6 czerwca 1819 r. wr Berlin e, studja me 
dyczue odbywał w Berlinie i Heidelbergu, 
w r. 1846 został nauczycielem anatomii w 
berlińskiej akademji sztuk pięknych, w r. 
1848 profesorem fizjologji w Królewcu, 
następnego roku został powołany na pro­
fesora fizjologji i mikroskopijnej anatomji 
do Wiednia Wyda.ł wiele znakomitych 
dzieł z zakresu anatomji i fizjologji. W r. 
1879 powołany zrstał do Izby panów, w 
r. 1882 został wiceprezesem Akademji u- 
miejętności w Wiedniu.

* Akademja umiejętności postanowiła za 
prosić zgi" madzenie niemieckich przyrodni­
ków i iekar/.y do Wiednia. Zgromtdz.enie 
to, załoźoue przez Okena, istnieje la t 65, 
a w Wiedniu było gremialnie przed 60 i 
40 laty. Cały świat naukowy wiedeński 
cieszy się z projektu Akademji Zaprosze­
nie to odnosi się do roku 1894.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI
* Wielkie wrażenie w Peszcie wzbudziła 

nagła śmierć wybitnego obywatela peszteń- 
skiego, zegarmistrza Eugenjusza H ralika, 
który wskutek zawrotu g ło w y  spadt z ko 
ry tarza 2 piętra na dół, i zabił się na 
miejscu.

KURJER BERLIŃSKI
* Utrzymują, iż zięć profesora Kocha, le. 

karz. sztabowy Pfeiffer, dyrektor królewskie 
go instytutu chorób infekcyjnych, odkrył 
bacillnsa inńaenzy. Bacillus tworzyć ma 
maleńką laseczkę

* Według wiadomości z gazet niemie 
ekish, rząd hiszpański zgadza się na przs 
dłużenie trak tatu  handlowego z Niemcami 
do 1 lipca t892  r. z warunkiem, że wyłą­
czona będzie z tego trak tatu  okowita i od 
1 lutego wprowadzone wysokie cło ochron 
ne od wspomnianego produktu. Rząd nie­
miecki nie zgadza się jednakże na ten wy 
iątek i żąda prolongowania trak tatu  han­
dlowego w całości.

* „W roku 2u00“, — takiem miauem 
ochrzczono wielką zabawę kostjumową, która 
urganizuje się w Berlinie. Uczestnicy ma­
ją się przybrać w stroje z X V III, X IX i 
XX wieku Kostjumami przyszłuSci dla 
mężczyzn na zanawie owej, —  bedą fraki 
z kołnierzami d la Marie Stuart-

* Redaktorowi pewnego dziennika w Go- 
tha wytoczono proces o obrazę księcia F e r­
dynanda Kobnrskiego, jaku księcia Bnłga 
rji a tamtejszy sąd kra owy wydał wyrek 
potępiający, wychodząc z założenia, że księ­
cia Ferdynanda bezwarunkowo należy zali­
czać do sunerwiów  Sąd Rzeszy zniost wy­
rok a orzeczenie swe motywuje tom, że 1 mo 
wAdług trsk tatn  berlińskiego Bułgarja jest 
księstwem hołdowniczem a ma na czele ty l­
ko suzertnu, 2 do wedł g wspomnianego 
trak tatu  książę bułgarski, aby mógł ucho 
d»ić za prawowitego, powinien być potwier­
dzony przez Tnreję i mocarstwa europej 
skie, co do tej pory Die nastąp ło. Widzimy 
więc, że wybrańca narodu, jakim jest ksią­
żę Ferdynand, wolno w Niemczech bezkar­
nie obrażać. Natomiast słiw a prawdy odno­
szące się o p. do cara i Rosji ścigają wła 
dz» tak sądowe, jak polityczne nie tylko 
w Niemczech.

KURJER PARYSKI.
* Komisarz dzielnicy Saint-Denis, przy- 

aresztował wreszcie całą bandę złoczyńców, 
siejącą postrach w tej części Paryża, od 
paru już miesięcy. Ptaszków w liczbie pię­
ciu, ułowiono w szynku. Policja musiała 
stoczyć z nimi formalną walkę, gdyż jeden 
z nich, przezwany „Małym Lndwikiem8, 
był tak silnym, że agentów przerzucał przez 
siebie, jak piłkę W mieszkaniach zbro 
dniarzy, znaleziono istne składy bielizny, 
ubrania, rewolwerów, noży, bil bilardowych, 
zegarków, tabakierek, serwisów stołowych 
i t. d. W szystkie te przedmioty pochodzą 
z kradzieży i rabunkn

* W iktoryn Sardou, zachonw ał na in ­
fluenzę. Przebieg słabości jest dość ciężki 
i znakomity dram aturg musi leżeć w łóżku.

* Wybuchł strejk doróżkarzy, należących 
do kompan ji f t j r b a in ' T-.warzystwo YUr- 
baine, wynajmuje powozy doróżkarzom i 
bierze od nich zapłatę od 17 do 16 fran­
ków dzienni*, s t i  ownie do pory roku, 
świąt i wyścigów. Przeszło 1500 rycerzy 
bata, wzięło udział w bezrobociu i przed­
stawiło swoje warunki dyrekcji, żądając 
obniżenia zapłaty d/.ienncj do 15 franków.

* Sprawa WJadimirowa, zabójcy pani 
Dica, została ostatecznie załatwioną. Na 
gorące prośby jego rodziny prezydent Car­
not zmiunil mu karę. Zam ast 20 la t cięż­
kich robot, piękny młodzieniec odsiedzi 20 
lat zwykłego więzienia.

* Znana cukiernia S irandina, została 
obrabowaną jednej z  ostatnich nocy Zło 
dzieje zabrali gotówkę, 900 pudełek z cu 
krami j kilkadziesiąt flaszek likierów.

KURJER PETERSBURSKI.
* Sprawa o zakupno mąki żytniej, wy­

wołała istną burzę w całem tutejszem dzien­
nikarstwie. Redakcja Noir. Wre., na wła­
sną rękę wydostała ólfanta tej mąki i od­
dała ją  do 'hemiczuego laboratorjum Peeia. 
Analiza wy,mdła juk najgorzej i wykazała 
znaczne domieszki kąkolu, sporyszu, a na­
wet piasku. Petersburska rada miejska, je- 
duakowoż nie bierze bardzo do serca teg* 
ząjścia, bo dopiero po dwóch tygodniach, 
wysadziła komisję ze swego łona, do zba 
dania, czy sarzety s-ą uz. sadnione, lab nie?

Petersbnrski wydawca Marks, zawią

„ ---- - —----  7 ---— “    O
ilnstrowauia dzieła Lermontowa: „Bohater 
naszej epoki8. W razie dujśeia układó-1 do 
skutku, A ndriJIi zamieszka pói roku w Pe­
tersburgu.

* Petersburski K ra j, pom icśjł aitykuł 
przeciwko żałobie narodowej. Powtarza zre­
sztą znane rzeczy, zaczerpnięte z prasy ga­
licyjskiej. Wspomina także o odezwie pod­
pisanej przez panów: Romanowi>:za, Woj. 
Dzieduszyckiego i Mothnack ego.

* Do teatru polskiego, publiczność za- 
cz.yna :'.nowu nie uczęszczać. Ne wet wy­
stępy Leszczyńskiego nic zapełniały sali, 
skutkiem czego, artysta warszawski przed 
oznaczonym terminem, wyjechał z Peteis- 
bnśga.

Wystawiono komedję Kraszewskiego: „Pa­
nie kochanku8. Rolę tytułów,, wykonał z, 
wiclkiem powodzeniem pan Kamiński, mio­
dy i utalentowany artysta.

KURJER LONDYŃSKI.
* Pewien dawuy angielski statystyk wy­

krył, że w Londynie codzień jeden czło­
wiek ginie z głodu. Ponura ta statystyka 
st-licy uzupełniona jest teraz w straszliwy 
sposób. W Sihadwell umarła z głodu pe­
wna stara kobieta, Elżbieta Gawron, któ­
rej cały dochód wynosił tygodniowo 5 
szylingów, 6 pensów, to jest tyle, ile za­
robił jej 13 letni wnuk Józer Elistou, z 
czego 2 szyi 6 pens. odpadało na komor­
ne, tak, iż na życie zostawało im napraw 
dę 3 szyi. W George Street Spitaifields 
znaleziono zagłodzonego człowieka! na uli­
cy. Trzecią ofiarą było 18 miesięczne dzie­
cko niejakiego Gilhama, który przed trze­
ma tygodniami z żoną i dwojgiem dzieci z 
Manczestrn do Londyuu przywędrował na 
piechotę, aby tam szukać pracy. Podróż 
trw ała dni 13, podczas ogromnej niepog - 
d y , zamiast jednak znaleźć robotę w Lon­
dynie, musiał sprzedawać trzewiki po ul. 
caeh. To zajęcie przynosiło mu tak mało, 
iż dziecko jedno umarło z głodu, a cała 
rodzina była blizką śmierci.

W jaskrawem przeciwieństwie do wymie­
nionych wypadków stoją trzy zgony z po­
wodu skąpstwa, które zdarzyły s, ę na pro­
wincji. \V Canterbnrg zmaita z głodu p e ­
wna siara kobieta, Sarath Flood, w wia- 
snem mieszkania, gdzie znaleziono złote i 
srebrne praedmioty, czeki, rzeczy wuito- 
ściowe na sumę ] iO J funt. szteri , a prócz 
tfgo książeczkę oszczędności na kilkaset 
funtów W podobny sposób z mar o w Toll- 
gwallen rodzeństwo, James i Mary Murphy. 
Znaleziono ich w mieszkaniu, gdzie kobieta 
leżała na stosie torfu, a mężezjzna na bar­
łogu. Za całe pożywienie mieli kawałek 
cbl-ba. James Murphy był farmerem i po­
siadał dobra i domy wartości około pół 
miljoua złr. Ta jest tylko różnica między 
pierwszymi a następnymi, że pierwsi umarli 
z nędzy, a drudzy wskutek aberacji umy­
słowej.

* Dzienniki londyńskie opowiadają o ko­
losalnym gpadkn, który przypaść ma 1 (ku 
rodzinom w Walji i Irlandii, po niejakim 
Edwards’ie, jeżeli udowodnią swe prawa 
Edwards ów wy wędrował w nszłym  wie­
ku do Ameryki i wydzierżawił rządowi 
angielski ma na 99 la t 40 asrów grnr.tn, 
gdzie dziś stoi znaczna część Nowego Jo r­
ku Po wojnie o niepodległość kontrakt zo 
'‘tał zerwany z Angl ą, a przejął go rz.ąd 
Stanów Zjednoczonych. Obecnie grunt ów 
szacnją na 70 mil.onów funtów szterliagów. 
Termin kontraktu upłynął i obecnie olbrzy­
mi ten majątek przejść ma w ręce dwóch 
rodzin, Bourg i Bremley, w W rlji i Ir- 
laudji.

E O S l A l T C f c

Nlnidituna wnuczka Ludwika XVI go,
najstarsfa córka z -garmistrza Naundortfa, 
pani Amelja de Laprade, zmarła 30-go gru­
dnia r. z. na zamkn Bois Jaąnelin pod Ren- 
nes w 72-im roku życia. Mąż jej był je­
dnym z najgorliwszy, h sprzymierzeńców jej 
ojca, a ona sama była uderzająco podobną 
do królowe Marji Ant niny, swej mu emi- 
nej babki, i zawsze i wszędzie u omin ,'a 
się o prawa Nauudotff’ 6 v do sp dku po Lu 
dwiku XVI tym. W r 1874 tym popierał 
ją  Jnljusz Favre, który prowadził ostatni 
proces przed sądami francusklemi na zasa 
dzie dokumentów, zebranych przez, n ą z 
mrówczą sh izę tnoścą , —  lecz naprózno. 
Pani de Laprade utrzymywała, że znaną jej 
jest kryjówka, w której Ludwik XVI ty 
umieścił skrzynkę z ważnemi dokumentami 
państwowemi w obecności swego młodego 
syna, księcia Normand ji, i że posiada klucz, 
sporządzony przez samego króla. Gdy sprzą­
tano ruiny spalonych Tuilerjów, panj de 
I.aprade oznajmiła, iż wydobędzie z  nich 
uwa skrzynkę, lecz rząd nie przystał na to.

Wiek gazet P aryssi Solei', główny or­
gan stronnictwa orleańskiego, rozpoczął z d. 
1 b. m. 20 rok is tn ia ła  i z okazji tego 
jubileuszu przytacza wiek innych pism pa­
ryskich Oazette de France ma ła t 260; 
T>o niej następuje Journal des Dćbat , „we­
teran utarej gwardji*. Założony został za 
z.asów monarchji i dlatego z. głębi serca 

i przy.ia zasadcm republikańskim — pisze 
złośliwie S“led. Ujrzał światło dzienne tuż 
przed rewolucją i dlatego jest tak stano­
wczo zachowawczy. Moniteur Uninersel nie­
wiele różni się wiekiem; z koleji i dzie 
Consłitutiond, Patrie i Si&cle, które ra :rm 
uie są tak stare, jak czcigodna Oazette. 
Za drugiego cesarstwa odgrywały główną 
rolę i biły codziennie 30 do 50 U00 egzem­
plarzy, eo na owe czasy było zdnmiewąją- 
cem. Petit Journal datuje z r. 18o3, F> 
yaio  jest nieco starszy, ma on la t 37 i 
stanowi ognisko grupy bulwarowej, do któ­
rej należy i (iaulo s, liczący la t 25. Eoć- 
tiement uie jest jeszcze pełnoletui. Ttm ps, 
założony w r. 1859, tkwi — według opisu 
Sól il — w długim zapiętym surdncie kwa- 

ierskim. Ripubliąue Frangaise, mająca do­
piero la t 20, zatopiona je3t w piśmidłach 
greckich, łacińskich i chińskich. Justice — 
przemądrzała na swoje la t dwanaście; na­
stępnie przytacza So’e/1 całe grono pism 
radykalnych, między któremi 33 -etni Rap  

I odznacza się smakiem litera, k m i grze­
cznością w polemice.
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OD W Y B R W IlIC T W fi.
Upraszamy Szanownych C zy ­

telników o rychłe odnowienie pre­
numeraty.

„Kurjer P o ls k iu kosztuje

"to m iejscu:
Miesięcznie . . .  §  złr. 3 5  ct.
Kwartalnie 4  ,  — „
) 'ółrocznie . . .  §  „ — „
'.ocznie . . . .  I G  „ — „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — „ 1 JS „

Na prow incji
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie . . .  1  złr. f O  ct
Kwartalnie
Półrocznie 
i tocznie .

5
MO
20

W  N iem czech:
Kwartalnie . . .  3 złr. 80  ct,

We Fran cji, Angiji, Włoszech, 
Am eryce i t. d.

1 w a r ta h iie  O  z łr .  ^ 3  c f.

Przedpłatę wyty.ać należy wprowt
do Administracji K u r  j e r a  P o l - 
t h i p'9 °  w K ra k W ie , ul Szew­
ska 1* ^  I* w r&zie prze­
ciwny® n*e możemy odpowiadać za 
ew-okę w posyłce.

W szyscy nowi abonenci 
b e z p ł a t n i e  począ­

tek powieści Zygmunta Kaczko- 
wskieM0 P- t- » Z a k l i k a “.

[0 Ę ~  Ci z nowych abonentów, 
ktorsy złożą prenumeratę p r z y ­
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o c z n ą ,  o- 
lT i fT * W  jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dmołko A. Ry- 
^wffkiego p. t  „ B a ś n i e  l u d u  
p o l 8k i e M° “» Pięknie llustrowa- 
ae przez J. Kruszewskiego.

0 ĘT  Nowi półroczni i roczni 
ftbonem* otrzymają także ber* 
p ł a t n i e  jednotomową powieóo 
piotra Ja z y  Bykowskiego p. t.: 

jfialeparta*.

.w PREHJUH NOWOROCZNE
Wszyscy prenumeratorowie 

KURdSRA POLSKIEGO" otrzy­
mają, jako bezpłatne premjuiu 
„wworoczne reprodukcję

A . L B U M U
ofiarowanego przez Członków 
jo ła  polskiego przewodniczące­
mu JE* Jaworskiemu. A lbum to 
pltłada się z 18 wspaniałych 
r ysunkÓw, wykonanych przez 
gnanegoartystę-ma]arza T a d e u ­
s z a  R y b k o w s k i e g o ,  a przed­
stawia 18 krajobrazów najpię­
k n ie j s z y c h .  okolic naszego kraju 
na których xle widnieją portre­
ty polskich człcnków Izby pa­
nów, oraz wszystkich Członków 
Kola polskiego w Wiedniu.

I ratusza lwowskiego.
Hmutue dla autonomji czasy. Ubiegłe 

25 lecie rządów autonomicznych, nie nau- 
crylo na* cenić samorządu. Są ludzie iii, 
dość brutalni, poniewierający prawa, na 
które wysiliła »ię cywilizacja 19 w ieku. . .  
O to, cc donoszą ze Lwowa

W e środę na godzinę 6 po południu 
zwołało grono poważnych obywateli miasta 
Lwowa zgromadzenie wyborców do sali 
rausmowej celem dokonania wy bom  kom i­
tetu przedwyborczego, mającego kierowaó 
akcją wyborczą do R ady miejskiej. Gdy 
krótko pized godziną 6 otworzono salę ra­
tuszową, napełniła się ona w jednej chwili 
po brzrgi) ah  większość zgromadzonych 
stanowili nfe wyborcy, lecz młodzi jacyś lu­
dzie: studenci, czeladnicy, rzemieślnicy itd. 
O b '6 galerje również szczelnie zapełnione 
a było ną nich i wiele kobiet.

O  godzinie 6 wszedł na trybunę p. r. 
Janowski i w imieniu komitetu zwofują- 
cego zgromadztme, zagaił je i wezwał zgro­
madzonych do wyboru przewodniczącego. 
W tem , jakby na znak dany zabrzmiały o- 
k rzy k i: „D r. Weigel, my chcemy dra
W eig la l- i w sali powstał balas iście pie 
kielny. —- Galerje krzyczały, piszczały, na 
sal jedni wołali: „Janow ski11, drudzy: 
„W eigelu. Mimo usiłować nikt nie mógł 
przyjść do głosu. Napróżno p, Janowsk. 
dzwonił i upraszał o spokój, nadaremnie 
niektórzy znani i zasłużeni obywatele chcieli 
zabrać głos i uspokoić tłumy, bo hałas 
trwał ciągle i nikogo nie dopuszczono do 
słowa. L  galeryj ciągle odzywały się gło­
sy, które najpoważniejszych mężów, obe­
cnych w zali, obrzucały najrozmaitszemi 
obelgami, a galerje i obeem w sali przyj 
niowali te rzekome dowcipy homeryczuym 
śn^eobem. Głównym celem wszystkich p o ­
cisków był naturalnie p. Janowski który 
mimo żądania stroni, ków dra Weigla, z 
trybuny, na której prawnie zajmował miej 
sce, zejść nie chciał H ałas trwał bez prze­
rwy, ciągle słyszano okrzyai „Janow ski11 i 
„W eigel11. Wreszcie prezydjura widząc, że 
do głosu nikt nie przyjdzie, postanowiło 
przystąpić bez dyskusji do wyboru kom i­
tetu  wyborczego.

KUkJER POT RKT, dnia 9 stycznia 1892 r.

W śród hałasu i krzyków, gdzie prawie 
głosu sąsiada dla zgiełku słyszeć nie było 
można, grupa wyborców, zebrana w okół 
trybuuy, poczęła głosować, podając przy­
gotowane już drukowane listy 150 człon­
ków komitetu miejskiego, mającego się za­
jąć przeprowadzeniem wyborów do Rady 
miejskiej. K arty  podawano ze wszystkich 
stron, oddawali je  także nie wyborcy, lecz 
obe.n: na sali młodzi ludzie, studenci itp.

Du komisji skrutacyjnej zaprosił p. J a ­
nowski pp. Kordysa, Pohlmana, Justyna 
Langa, Platowskiego, Czapezyóskiego, Ihna- 
towicza, O pałka i M atjaszka 3krutatoro- 
wie udali się do przyległej sali, w celu 
obliczenia oddanych kartek Po godzinie 
wyszedł p. [bnatowicz i chciał uwiadomić 
zebranych o rezultacie skrutyujum, ale nie 
dopuszczono gc do głosu. W tedy p. Ihna- 
towicz wypisał wielkiemi literami wynik 
skrutyujum na arkuszu papieru i pokazał 
go zgromadzonym. Na papierze tym czy­
tać ..yło można: „Rezulrat głosowania:
głosujących 606, lista miejska otrzymała 
597 głosów". Na ten w..lok zabrzmiały w 
sali namiętne okrzyki „Kłamstwo, hańba, 
to nieprawda, głosowania nie było“ i t. p., 
a dzielnie tym krzykom sekundowały obie 
galerje. Wśród zebranych powstał zgiełk, 
tłumy stronników dra Weigla, z okrzy­
kiem „precz z trybuny ! 11 posunęły się ku 
Irybnnie, z której przemocą wypchnięto p. 
Janowskiego i członków komitetu piiefekie 
jro a na barkach wniesiono dra Weigla. 
W sali odezwały się głosy: „galerje na 
dół “ Posłuszni temn wezwaniu, obt<ni na 
galerjaeh zbiegli na dół, zgromadzenie całe 
rozluźniło się, a sala zapełniła się tłumem 
żaków, którzy, otoczywszy stół i stojącego 
□a nim dra Weigla, wznosili frenetyrzne 
ok rzy e i: „wiwat dr. W eigel!“

Przy tern zdobywaniu przemocą trybuny 
przyszło naturalnie do* bójki między ata­
kującymi a atakowanymi, połamano stoły, 
krzesła, bito się nawzajem pięściami i la­
skami, a nawet kilka osób dość silnie po­
kaleczono. A całej tej walce wtórowało 
prawdziwe wycie tłumów uradowanych, iż 
udało się im zdobyć trybunę. iRtotnem 
szczęściem nazwać trzeba, te nie uszko­
dzono i nie rozdarto zawieszonego w sali 
obrazu Styki „Polonia11. W k a łd -.n  jednak 
razie musiano go nieco uszkodzić, gdyż 
ocierano się o niego surdutam i, kapelusza­
mi, opierano spoeonemi rękami itp. Tym ­
czasem znów się napełniły galerje i znów 
przypadło 'ta w udziale bawić zgromadzo­
nych na sali. Zaczęto z nich wywoływać 
na nowo nazwiska obecnych w sali ze sto- 
sownemr epitetami, a nad wszyętkiemi gło- 
i-ami górował piskliwy głosik jakiegoś mło­
dzieniaszka który w istocie onegdaj obfi­
tował W niesmaczne koncepty, Sala jednak 
każdą niemądrą jego uwagę witała śmie­
chem i oklaskami.

D r. W eigel, który teraz zajął trybunę, 
i wylazłszy na stół, stał spokojnie, z ręka­
mi po napoleoński’ założonemi, wśród o- 
aczających go zwolenników, n;e mógł je ­

dnak także  ̂przyjść do słowa. Ile razy 
ebeisł mówić, wołano: „W iwat, niech żyje 
dr. Weigel, nasz prezes, nasz obrońca !11 
Dr. Weigel się kłaniał, dziękował za o- 
krzj ki,  ̂ hałas nieoo ustawał, chwilę pano 
wała cisza , ale gdy dr. Weigel znów chciał 
zacząć mów ó, wówczas powtarzały się to 
same okrzyki, te samo ukłony, ten sam 
hałas, ta sama cisza. I  tak trwało to prze­
szło godzinę. W reszcie dr Weigel, widząc, 
że do głosu przyjść mn nie (Jedzą, roz­
wiązał zgromadzenie, i ukłoniwszy się, zstą 
pił z trybuny, żegnany okrzykiem „Niecn 
żyje dr. W eigel!“

Przypomn ały się zatem najsmutniejsze 
czasy nieszczęsnego Iberum  veto. O to p ró ­
bka wszakże — powszechnego głosowania.

nauk? miejscowa.
Kalendarz. D ziś: św. Seweryna męczen 

n ik a ; ju tro : św. Marcjanny panny.

R o c z n i c e :
Szcklerowie, lud bitny, będący tein w 

stosunku do Węgrów, czem Kaszubi do 
nas, chwycili za broń w r. 1848 wraz z 
całym narodem Na zgromadzeniu ludowem 
w Adjafaln zorganizowali się w zastępy 
wojenne i rozpoczęli walkę z wojskami 
anstrjackiemi. Gdy tłumy Wołochów i Sa­
sów siedmiogrodzki, h połączyły się prze­
ciw nim z wojskami austrjackieuii, cofnęli 
-ię Szoklerowle do swych siedzib i broń 
starannie um yli. D nia 9 go stycznia 1848 
•oku p zybył ,/o nich jenerał Bem z ka­
drami Irgji polskiej i nanowo ich zorgani­
zował. Szeklerowie z największym zapałem 
przyjęli wodza polskiego i do oczyszczenia 
Siedmiogrodu z wojsk austriackich dzielnie 
się przyczynili.

Dr. Jozef Orłowski, redaktor naczelny 
iisszego pisma, wyjechał na dni kilka do 
Wiednia.

Pan delegat Laskowski wczoraj wieczór 
przybył tułaj ze Lwowa.

Nabożeństwo żałobne. Dziś o godzinie 
® ra jo , jako w dzień pogrzebu ś. p. Ale­

ksandry z Potockich Augustowej lir. Poto 
<;kiej, zmarłej w Warszawie dnia 6 b. m. 
odprawioną będzie msza św w Kościele ka 
tedralnym na Wawelu, w' kaplicy Potockich. 
We czwartek zaś o godzinie 10 rano, cd- 
prawionem zostanie w kościele N. Marji 
Panny nabożeństwo żałobne, na które rodzi­
na zmarłej, zaprasza powinowatych, przyja­
ciół i znajomych.

t  Zmarli- Teresa Bohmowa, żona kasjera 
Towarzystwa przyjaciół R.;tuk pięknych, 
. marła w naszera mieście dnia 8 b. m. prze­
żywszy lat 56. Pogrzeb odbędzie się jutro 
u godzinie 3 popołudniu z domu 1. 1 p fjy  
ni Garncarskiej.

Witold br. Łubieński, właściciel Z assow a, 
zmarł dnia 8 b, m. w Krakowie. Zgasły cie­
szył się ogólną sympatją wśród o byw ate l­
stw a  wiejskiego, które leż ze w szystk ich  
stron kraju spieszy z kocdoloncjami. Ś- r  
Witold Łubieński osieroe.il wdowę i dwojt

dzieci, córkę poślubioną p .  Siarowiejskiemu 
i syna w Zakładzie ehyrowskim.

Otwarcie Czytelni naukowej w gma
chu Akademji umiejętności, odbyło nię one 
gdaj o godzinie 6 ned wieczorem. Cicho, 
spokojnie, bez żadnych uroczystości, otwar­
ła Akademja czytelnię, pi zeznaczeną dla ci­
chej i spokojnej, naukowej pracy, W s^li, 
gdzie doroczne inaugnracje się odbywają, 
poustawiano wzdłuż rozległych ścian szafy, 
napełnione publikacjami Akadem:i krakow­
skiej, wiedeńskiej i paryzkiej Tworzą one 
podręczną bibljotekę Ale nie tylko ku niej 
zwraca się ciekawość każdego, kto tu wszedł. 
Długiem: szeregami ustawiono stoły, na nich 
poukładano 246 przeróżnychpublikacyj wszel­
kich instyiueyj naukowych. Każda gałąź 
wiedzy ludzkiej ma tu swój wyraz, swą re­
prezentację ; w różnych językach przemawia 
tu praca nad rozwojem umiejętności. Jakże 
nieocenione to urządzenie Gdyby tylko 
przejrzeć, gdyby tylko pobieżnie po ty tu ­
łach przesunąć się myślą, juźby się miało 
bodaj tę korzyść, że nabyłoby się wyobra­
żenia, gd/ie i czem najwięcej się zajmują, 
ale rzecz jasna, że nie o to idzie, lecz o 
ułatwienie dostępu do głębszego poznania 
ruchu naukow9go całego świata. Owe pu­
blikacje sprowadzone i przectowy wane skrzę­
tnie w bibljotece Akademji, często uchodzi­
ły nwagi, obecnie ułożone, jakby wystawę 
z nich uczyniono, narzucają się, aęC4) j <j0 
zajrzenia w nie kuszą

Z prawdziwą wdzięcznością zwrócą się 
niezawodnie wszyscy w, nauce pracujący ku 
dr. Smolce, generateemu Akademji sek re ­
tarzow i, i za pomysł tego urządzenia i za 
j go wykonaute, przypominające urządzenia 
w bibljotekach włoskich.

Rzecz drobna, a jakże wygodna, jak do 
wdzięczności budząca. Oto nr ądzono skrzyn­
kę w bramie gmachu, skrzynkę, do której 
każdy może wrzucić kartkę, zamawiającą tę 
lub ową książkę. Oto chcesz dostać do czy 
tania jakieś dzieło na porę, w której czy­
telnia o tw arta , przechodząc ulicą wrzucisz 
kartkę przed południem, a gdy w czasie o- 
znaczenym do czytelni wejdziesz, iuż ks.ą- 
żka na ciebie c-eka. ile to czasu traei się 
zwykle w bibljotekach, za nim ci wyszuka­
ją potrzebnej książki? Z jaką to niecier- 
pj.woścą liczy się minuty czekania, zwla 
szcza, jeżeli się ma godzinę czasu, a z te 
go na wyLzukanie dzieła trzecia część d- 
pednie!

Na ofwarcie tej pożądanej, a tak w y­
bornie nrządzonej czytelni, przybyli ^r. 
Stanisław hr. Tarnow ski, prezydent Aka­
demji, dr. Smolka jej sekietarz, dyrektoro 
wie wydziałów, członkowie, kilka osób po 
święcających się pracom naukowym i repre 
zentacje Czasu i K urjera Polskiego, a za 
pewne t»kźe i innych pism.

Obj^citi kolei Karola Ludwika na wła
sneść państwa odbywało się na całej linji 
już od dłuższego czasu W celu ukończe­
nia tych czynności zjechało d> Krakowa 
przeszło 30 delegatów różnych kolei an 
striackich i zagranicznych, którzy pr/e / 
kilka dni za 'a 'w iali ostateczne formalności 
i zupnykali rachunki 7, dawnym zarządem. 
Wczoraj wieczorem ukończono już powyż­
sze y rac f, a delegaci rozjechali się dziś 
:auo na w szystkie st.-o..y śwmtaj źegn-.ffi 
przez miejscowych nrzędoików kolejowych.

Sprostowanie Otrzymujemy następujące 
pismo: „W czasopiśmie K urjer Polski w
kronice pedsno, że ludność włościańska tut. 
powiatu obdzielaną bywa p przybyciu do 
Rosji szynelami. G iy  wdrożone w tym 
względzie ścisłe dochodzenia do ujemnego 
doprowa ziły rezultatu, przeto upraszam 
Szanowną Re takcję o umieszczenie w ła­
mach powyższego czasopisma sprostowania, 
że wiadomość tę uważać należy za niepraw- 
dziwą11.

Kraków dnia 3 stycznia 1892 
Z e. k. Starostwa

Starzeński.
Na niedźwiedzie. Hr. Andrzej Potocki 

wyjechał w tych dniach w Tatry na wiel 
kie polowanie na niedźwiedzie, które urzą 
dza hr. Zamoyski w dobrach swoich pad 
granicą węgierską.

Z Kauyna powszechnego Dnia 4 b. m.
odbyły się w tutejszem Kasynie powsze- 
chnom wybory, nowego wydziału na rok 
1892. W ybrani zostali p p .: Dawidowski 
Aleksander, naczelnik poczt i telegrafów, 
prezesom; Hńffljrh W rhelm . radca sądu, 
wiceprezesem. Do wydzialn weszli p p .: 
Benroth M arceli, urzędnik kolei państwo­
wej ; Berezowski Ksawery, nrzędnik kolei 
państwowej ; ćw iklicer Stanisław, urzędnik 
Towarzystwa wzaj. ubezp. ; Kaiscr Józef, 
radca policji; Korczyński Mieczysław, u- 
rzędnik kolei państwowej ; Lcsieeki Feliks, 
urzędnik Wydziału krajowego ; P^rylewicz 
Michał, nrzędnik kolei północnej ; Pischin- 
ger Paweł, urzędnik kolei północnej; Kajał 
Ignaey, obywatel; Staniszewski Walenty, 
adwokat Krajowy ; Talowski Teodor, arelii- 
tek, i W erner Ernest, sędzia. Zas.ępoami 
wybrani p p .: Broniewski Teofil, nrzędnik 
Towarzystwa wzrj. ubezp. ; 3uczek Teodor, 
ty rek to r szkoły ewang Rękiewicz Jan, 
kom sc” ■ polioji. rfłomtr Konrad, nrzędnik 
kolei państwowej | Szulisławski Romuald, 
urzędnik pocztowy; Wiśniowski Sianisław, 
magister farmacji. Do komisji rewizyjnej 
wybrani p p .: Blumenfeld Ignacy, urzędnik 
kolei północnej; Krasucki Antoni, nrzędnik 
Tew. wzaj. ubezp.; Ritzke Adolf, nrzędnik 
kole: państwowej.

Operetka łódzka przybywa zatem na la 
to do naszego miasta. W dniu rczorajssym  
zawarto w tym względize kontrakt i dobrze 
się siało. Wobec zawodu jaki w zeszłym 
roku zrobiła publiczności naszej dyrekcja 
teatru lwowskiego, kiedy do Krakowa ope­
retk i nie wyprawiła, umowa dzisiejsza z dy­
rekcją teatru w Łodzi przyjęta będz!e bar­
dzo przychylnie przez melomanów krakow­
skich, którzy w ciągu lat dwóch pozbawie­
ni byli muzyki Spodziewamy się, że siły 
artystyczne łódzkiej operetki zadowolnią pod 
każdym względem wymagania estetyczne 
mieszkańców naszego grodu.

Koncert Aleksandra Bandrowskiego, bu­
dzący tyle zainteresowania w szerokich ko- 
łmh naszego miasta, przyjdzie do skntkn, 
15 lub 18 b. m. Znakomity arty sta  kończy 
obecnie swą podróż artystyczną po mia­
stach póluocnycb Niemiec na Wrocławiu, 
gd/.ie 12  b. m. śpiewa w wielkiem orato- 
r.jnm Tinela p. t. „F ranciscts11 (ś>\\ Fran­
cis/. h ;■ Assyżu). Ostateczna decyzja co do 
wyboru ..nia k-ncertn oczekiwań jest dr.iś 
rszc-ze.

Dla lO^iSOwych. M agisrat m. Krako­
wa wydał następujące obwieszczenie: Na 
najadzie rozporządzenia c. k. ministerstwa 
obrony Ki-ijowej /. dnia 20 grudnia 1889 
wystawioną będ>iu do przejrzenia, począ­
wszy od dnia 22 styczn.a do 31 stycznia 
b. r. w Wydziale V. m agistratu, lista ro- 
czua osób dj ałnżby w p >spolitem roszeniu 
obowiązanych, w r. 1873 urodzonych, do 
gminy miasta Krakowa przynależnych.

Mylnie zapisani teb pominięci w liście 
rocznej, m igą wnosić w t rminio pow yższm  
pisemne ln t ustne uzasadnione zgłosztnia. 
W ykreślenia z listy mogą żąda ' ci, któ­
rzy s.) w innej gminio prawo przynale­
żności nabyli; b) do armji stałej, m arynar­
ki, rezerwy zapasowej obrony krajowej 
lub żandarmerji dobrowolnie w stąp ili; u) 
ci, którzy otrzymali świadectwo uwolnienia 
od słażby w posp >litem rm zenin i d) z 
państwa austrjackiego za zezwoleniem władz 
wyemigrowali 

Otwieranie lokali publicznych. Na wnio­
sek tutejszej dyrekcji policji, upoważniło 
Namiestnictwo tę władcę do wydania roz 
porządzenia, aby w tutejszym okręgu poli 
cyjnym wszystkie czynki, kawiarnie, r e ­
stauracje i cukiernie, w czasie od 1  kwie­
tnia do końea września przed g/dziną 4 tą 
z raua, a od 1 października do końca mar­
ca pr.ed  gedziną 5-tą pod karą policyjną, 
nie bj, ty otwierane.

Na ślizgawce w Barku krakowskim przy­
grywać będzie dziś i jutro orkiestra woj­
skowa. Na progrsm ziożyć się mają naju 
lnbień9ze utwory kompozytorów polskich i 
z/grauiczn j  cb

W s z e l k i e  papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod nsj- 

korzystaiojmmi warunkami

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .
W sobotę, d. 9 b m po raz pierwszy.- 

Fałszyw a świętość, kcmedja w 4 aktach po 
dług argielskiegi W. A. Pinero przez 0 -  
skara Blumenthala; tłómaczył M. Sarho- 
rowski.

Ostatnia poczta.

W r o c ł a w  7 stycznia. SchUsische Ztg 
odebrała rzekomo z dobrze poinformowa­
nego źródła następujące wyjaśnienie stano­
wiska rządu wobec Polaków „Pozwalając 
dziatwie polskiej udzielać naukę religjj w 
języku polskim, przygnano tylko prawo 
Którego nie odmawia się mieszkającym w 
Niemczech A nglikom , Francuzom albo 
Włochom. Arcybiskup polskiej naroduwo- 
§ci, z jeduej strony więcej będzie miał za­
ufania u wiernych, a z drugiej łatwiej bę­
dzie mógł powstrzymać zasady, które uzna 
za niebezpieczne a których. Niemiec mógł­
by wcele nie dostrzedz, nie znając ludzi i 
stoiiiinfeów.

„im  muiej nieprzycnylności okar.ywać się 
będzie Polakom, tem chętniej uwierzą, ii  
są nw aian ' za Prusaków ; im wiecej uzna­
wać się będzie ićh zdolności i przyznawać, 
że msją starą kulturę, tem rychlej zaczng 
się uważać za Prusaków. W szelkie wy­
bryki Polaków napotkają na opór z taką 
pewnością, z jaką mogą liczyć na zupełną 
swobodę działania w granicach ustaw 
Urzędy wyższe w prowincji poznańskiej 
Polacy również mogą uzyskać, byle mieli 
po temu wszelkie warunki i byle to nie 
sprzeciwiało się interesom prowincji i po­
wiatu “ Schlesische Zto. je s t pewna, że za 
patrywunie rządu spotkało się z niejednym 
protestem

P a r y ż  7 stycznia. Dziennik Le. Temps 
donosi, że cesarz W ilhelm przysłał P a­
pieżowi na Nowy Rok następujący tele­
grom : „Proszę Najwyższego, aby otrzy­
mał życie tak potrzebne dla dobra religij­
nych interesów i do utrzymania dobrych 
stosunków między Kościołem a pań­
stw em 11.

B r u k s e l a  7 stycznia. Protokół tu te j­
szej komerencji przeciw niewolnictwu pod­
pisały już wszystkie państwa europejskie 
z wyjątkiem Holaudji i Portugal'i. Te o- 
statm e państwa podpiszą rzeczony proto­
kół, skoro się na to zgodzą Izby.

P e t e r s b u r g  7 -go stycznia. Nowoie 
W  rem ja  pisze z powodu upadku wiel- 

k ego -rezyra Kiamila baszy iż zapro- 
pouował on ministrom tu reck im , aby 
wt cali sit o uznanie księcia Ferdyn tnda 
bułgarskiego ze strony sułtana. Ministei 
wojny, Osman basza sprzeciwił się i wy­
kazał, że Turcja me je s t przygotowaną, 
aby podijmować sprawy, które mogłyby 
doprowadzić do starcia z Rosją. Kiamil 
basza miał odpow, edz'eć pokazaniem pi­
semnego oświadczenia angielskiego am ba­
sadora, w którem Angija zobowiązuje się 
bronić wszystkich tureckich wybrzeży, a 
nadto miał pokazać fe tw a  Szeika-nl-Isla- 

które zawierało przyzwolenie głowy 
mahometańskiego kościoła na tę kombina­
cję. Osman basza miał to wszystko ogło­
sić za zdradę, a Fo.m il basza miał być 
w prze. iągu nocy obdarzony dymisją.

Mo woje Wremia  opowiada to wszystko 
zapewne w tym celu aby przekonać świat 
że zwycięzca z pod Pltw ny je s t stronni­
kiem Rosji.

R z y m  7 stycznia. Journal des Dćbats 
doniósł w swoim czasie, £e Papież rzu- 
cii klątwę na -p a ta  Benedyktynów hrary- 
l jskich, oraz, że nuncjusz papiezki w Rio, 
ks. Sporyerm  popadł w nieła-kę u Stolicy 
świ tej Wiadomości powyższe nale/.y o 
tyle sprostować, że na opata Benedykty- 
ni - nie rzucouo formalnej klątwy lecz 
odebrał on tylko uwiadotaienie, iż wsku­
tek postępowania swegu popadł w eks 
komumkę i powinien się wytłumaczyć, a 
zaś ks. Spolyerini został odwołany ze

ego stanowiska i w ogóle uwolniony ze 
*'użi y dyplomatycznej, ponieważ nie ma 
ne to Odpowiednich kwalifikacyj. Jeg“ 
miejsce w Rio de Janeiro zajął ks. Mac 
"hi K s. Spelyertni otrzymał urząd du­
chowny.

L  o n d y n 7 stycznia. S ir Charles D ii- 
kr, były młodszy sekretarz stauu w ga 
biiifc^.e Giadstone^a, ogłosił w Fnrninyhtly 
Review artykuł, w którym k ry b k u j - po ­

litykę lorda Sali?bury’ego, ganiąc go mia­
nowicie za to, ie  pomógł do ponownego 
zawarcia potrójnego przymierza, odstąpił 
Niemcom wyspę H .lgo laud  a Francji od­
dał Madagaskar. Na k ry t’ kę, jakiej rządy 
Sal-sburytego poddsł G lad itone , Dilke 
tylko poczęści się piaze.

W i e d e ń  8 stycznia. Nominację B.liń­
skiego Cesarz jn i  podpisał; ju tro  zamieści 
Wiener Ztg. odnośny reskrypt.

W i e d e ń  8 stycznia. Poseł Biliński 
złożył podobno m andat do Rady państwa 
z końcem sesji, zatrzymując nadal m andat 
poselski do Sejmu galicyjskiego.

V\ i ° d e ń  8 stycznia Na dzisiejszem po 
siedzenia Izby poselskiej zaw iadu m il pre­
zydent Izbę o zamianowaniu h, Kneubui- 
ga ministrem. (Kuenburg powstaje z krze-

M inister skarbu przedkłada zamknięcie 
rachunków za rok 189U 
t  ^ erschatta piśmiennie zawiadamia
łzb< i£ składa m andat.

Naglący wniosek Schauerr w sprawie 
udzielenia d< datku drożyznianegc urzędni- 
k tu w Salckammcrgut, przekazano komi­
sy budżetowej.

DeP- Prom ber i tow. 'interpelują preze­
sa ministrów, co zamierza przedsięwziąć w 
celu polepszenia bytu irzędników  pań 
stwowych najniższych stopni

Następnie przeszła Izba do porządku 
dziennego.

W i e d e ń  8 stycznia. Jak iś £vdek ga­
licyjski pisze d f N.ue F r. Presst mulej 
więcej, co następuje: „Pewien dziennik 
polski pi,ai medawuu, że polskim polity­
kom należy się słuzzme wyższe stanowi­
sko, ponieważ kultura żywiołu polskiego 
powinna być należycie oceniona. Stosunki 
kulturne Galicji najlepiej charakreryzuje to, 
że pozostające pod wpływem duchow ień­
stwa rządzące stronaietwo, szkoły systema 
tycznie zaniedbuje a nauczycielom płaci 
peusje, które ieii literalnie narażają na 
śmierć głodową11. Koredpoudeot organu 
żydów wiedeńskich z pewnością w Gn.icji 
udaje patrjo ięi piorunuje na „klerykałów - 
jako ua wrogów Ojczyzny a panowie po­
stępowcy wierzą mu w prostocie ducha i 
uważają go za duchowego następcę Berka 
Joselowiezr.

Wiedeń 8 stycznia Syn kedywa egip­
skiego, uczęszczający do tutejszego „The- 
resLuum 11, został telegraficznie wezwany 
do objęcia rządów.

Berlin 8 stycznia. Nordd Allg. Ztg. 
donosi, że przyjacielskie stosunki między 
dworem berlińskim a m-nachijskim i me- 
klembursk. n w n czem nie ucierpiały i są 
już najlepsze. (Z innej strony odebraliśmy 
wiadomość, że są naprężone Napiszemy o 
tym przedmiocie w następnym uumerze 
K urjera Pol.)

Berlin 8 styczn a. Nordd. Allgem Ztg. 
potwierdza wiadomość o wytoczeniu pro 
eesu hr. L im burg-Stirum  za krytykowanie 
postępowania kaucłer: ;a

Paryż 8 stycznia. Rozeszła się poglo 
ska na giełdzie, że angielska eskadra ka 
nałowa odebrała polecenie, aby odjechała 
na wody marokańskie i że okręty angiel­
skie, które stoją na kotwicy pod Tange- 
rem, wysadziły na ląd swą zał -gę Według 
giełdowych informacyj pełnomocnik zapro­
testował przeciw postępowaniu Anglików.

Odessa 8 stycznia. Śledztwo wykazało, 
że zakupiona jako mąka dla głodnych ma­
sa, zawierała tylko 2.8 p r-cen t m aki, a 
reszta to piasek. — Komisjonera firmy 
Dreyfusa, k tóra zboże dostawiła, areszto­
wano.

Kopenhaga 8 stycznia. Zmarł tu były 
duńnki m iuisW  wojny, generał Kauf- 
m aiu .

Teheran 8 stycznia. N.opokoje już tu 
usiały, ponieważ rząd zniósł monopol T o­
warzystwa wywozu tytoniu

Przem ówienie Wilhelma II-
D u e s s e ld o r f  9 stycznia. Prasa niemie­

cka donosiła, że cesarz Wilhelm nie wy­
głosił w Nowy Rok mowy politycznej. 
Duesseldorfcr Ztg., organ półurzędowy, do- 
w aduje się, że cesarz mówił o polityce, 
jakkolwiek nie wyęł°*'f mowy politycznej. 
Między innemi powiedział, że p o k ó j  m o ­
że  u c h o d a i ć  z a  p r a w i e  z a p e ­
w n i o n y .

Niemcy i Rosja.
B e r  In  l stycznia Między Rosją a 

Niemcf n- odbywają się rokowania doty­
czące wyłącznie traktow ania zboża, złożo 
nego w tranzytowy, h magazynach, aie ma 
więc zgoła żadnej umowy o trak tach  han- 
dlowym.

Zatcrg francuzko-bułgarbki.
P e te r s b u r g  9 stycznia. Nowoje W.-emja 

od ‘brało z Knn3iaotynopola treść in struk ­
cji, którą wielki wezyr rz e k o m o  udzielił na 
rozkaz pełnomocnikowi Porty w Sofji P e ł­
nomocnik ten miał oświadozvć rządowi 
bułgr-rsk emu, iż sułtan pragu.e rychłego 
załatwienia eprawy C badourne^, a gdyby 
to nie mogło nastąpić, ma zapowiedzieć 
swój wyjazd z Soijf- W edług informacji 
N ,w . W ,em . żąda Francja od min. Dpraw 
zewnętrznych p U ekowa, przeproszenia 
ze strony rządu bułgarskiego i odszkodo­
wania w gotówce dla Chadourne’a.

Bil M ac-K iuleya.
Waszyngton 9 stycznia H arrison za­

w iad om .' reprezeul ant ów Ausiro-W ęgier i 
Hiszpanji, że z d 15  marca r. b. usta ie wol­
ny przywóz cukru, ka*y, herbaty i skór 
z tychże krajów, jeżeli nie zostaną zawarte 
ze StaDami Zj- dnoczonemi traktaty, oparte 
na wzajemności.

Głód w Rosji.
Kazań 9 stycznia. Zgłodniali chłopi łu­

pią kolonje niemieckie mordując każdego, 
kto im stawia opór.

Ruch żydowski.
Londyn 9 stycznia. Paw eł Friedm ana

zajmuje się tutaj kolonizacją żydów w kra 
ku Midiau w Azji. W yprawił jn i  jeden 
parowiec z 34 osadu k am i, lekarzem 1 
dwoma r^eźm-cami Na uniwersytecie a. 
C am br dge utworzono katedrę dla studjo- 
wama taim udu, z dotacją 350 funt szter. 
powstaią głównie z fundacji Moutefiorego.

Anarchiści
Londyn 9 stycznia. Aresztowaue w

Walhall trzy osoby: A nglia, Francuz i 
kobieta niewiadomej narodowości, trudnili 
się wspólnie z uwięzionym tutaj anrrccistą,
fabrykacją bęfifb.

Położenie w J&ponji
Tokio 9 stycznia. Cesarz japcńiki roz- 

w ą«-ał parlament, ponieważ npo;ycjŁ od­
ro 'w iła  rządowi nieiylko budżetu lecz na­
wet fuuduszów ua zapomogi dla spraw o- 
statniego trrę^ienia ziemi i na przywróce­
nie zbuizonyco prror powodzie grobl. pu­
blicznych.

1'ńk io  ) stycznia. Cesarz kazał areszto­
wać pięciu wyaokioh urzędników, którym 
udowodniono sp^eda jność  oraz kilku de 
pntowanych, o których się dowiedział, że 
byli płatni przez opozycję za to, iż dłu­
giem i. choć zupełme niedorzeczuemi w mo­
wie nieskończoność przeciągali rozpi iwy

W ied eń  9 stycznia. K awalerja w G a­
licji zostanie pomnożoną o leden pułk.—  
Pogłoski, że mteisterjum wojny zarządzi­
ło budowę fortyfikacyj na grauicy węgier­
sko-serbski tj koło Nowego Sadc, są zu­
pełnie mylne. N akazano iylko małe r e ­
stauracje w forteczee Peterw arde.n.

W ie d e ń  9 stycznia. Zawiadomiono urzę- 
down.e z Ber).na, że w b. r .  odbędzie się 
tam wystawa wszelkich przedmiotów, słu­
żących do utrzymania żołuierzy.

Budapeszt 9 styczn a. Strounmtwo n; 
rodowe ogłasza zredagowany przez br 
Apponyiego program wyborczy.

B e r l in  9 stycznia. Na tutejszej giełdzie 
krążyła pogłoska, że bank Rzeszy nieba 
wem zniży dyskonto na 3 procent.

Berlin 9 stycznia Bor.rsen Ztg  do- 
(Osi, że w Londynie krążą pogłoski o mo- 

1 iwości zatargu między Anglikami i F ran ­
cuzami przed Tangererr

Petersburg 9 Stycznia Na budowy pu­
bliczne w r. b. prelimic wano 58 miljo- 
ni>w, z tego 24 ua ko'eje w Azji, kilka 
miljonów na komuni&acje w „gubernjaoLi 
zachodni jn “

A te n y  9 jtycznia. PrzedstawieL—ł n-
czynione w Sofii względem zaprowadzenia 
języka bułgarskiego w szkołach dotąd g re ­
ckich, opierają się na postanowieuiu sta tu ­
tu organicznego dla Rum elji, który orseka, 
że żadna gmiua religijna nie może być 0- 
buw ązauą do zaprowadzenia w swoich 
sokołach innego, prócz własnego ięzyka, 
Zmiauy zaszłe w położeniu BułgŁrji 1 Ru 
melji nie mogą pociągać za sobą usuuię- 
cia innych raię kynarodow ych uchwał

R z y m  9 stycznia. P rasa opozycyjna 
wielce jest niezadowolona, Łe tekę spra­
wiedliwości objął C h im iri, który swego 
czasu glosował za zatrzymaniem kary 
śmierci, a nadto stał się w obozie rady­
kalnym niepopularnym wskutek swego sta 
nowiska w sprawie kościelne politycznej, 
m .ano~icie głosował przeciw ustawie, n a ­
kładającej karę więzienia na księży, któ- 
rzyby z kazaluicy przemawiali w sprawacn 
politycznych

(Warstwo, prwęsł i M t l ,
Srakóte  8 styczni*.

Psteinu*11.76—1* 77 Zytol0.60—ll.łO  Jęcuaieś
7.6O—8.25, Owi** 7.1f>- 7.50, Groch 10.------1* ._
Tstarkadt----- ia.80, Proso 7------- 9.— , F  oU 9 
18.—, 1 gty , Siano —------ 8.60 Sło-
ma, — -----*-81> Aonicsjna na pasze za 100 kii
 s 90, Ziemniaki zi hektolitr ?.40—f Bo
Jgja za kopę 1.50—1.70, Masło za gamioc, 4.——’
4.60, Smrytus na 95“ tralesa za hektolite- . --------
I * " ’ okowlta na 80® tralesa sa hektolitr - . -----

N A D E SŁ A N E .

Czarne, białe i kolorowe 
J e d w a to n e  m a t e r i e .

Metr od. 45 cnt., do 15 złr. 65 cnt. — glad- 
t i e i  ł drsfń (około 240 gatunków, a 2000 
rozmaitych barw i wzorów). Rcztyłam j w 
całych sztnkach, lub potrzebnej* ua snknię 

kupujący nie piąci cła i porta. 
F atryka  jedwabiu G Henneberg w  Ziiriob 

e- i k. nadwornego dostawcy 2» i-? 
P r ó b k i  n a  ż ą d a n ie ,  z d o i ą c z e n ie m  

w  l iż c ie  m a r k i  z a  1 0  c n t .

i d o  nnn Tir wynosi ł̂6w"aItltł.U U U  A l i .  na ua loterj. Pragskie 
Zwracamy uwagę naszych szanownych czy­
telń, ków, że ciągnienie już nastąp 1 2  'u_

as

Fosrukuje się

zdolnego lechtmistrza
dla kilku dam.

Wiadomość w  Raste teatral­
n e j . (2-8)36

ianjf filii t  i

Docent. Cbirnrg. w Dmwei. Jagieł

Dr. Aleksander Bossowski
przeprowadza się 2120

do domu I. 35 p rzy  ulicy 
 Florjuńskiej.

w Krakow ie, R j nek 1. 30. a a r  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

lio to ia  prowizji,
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D B O H N S  O G L O faZ iA łlA .
)d wyrazu swytóyin drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem pt 

5 cnt _  Minimum eeny ogłoszeni a 25 cnt.
N a u k a  i w ychow anie .

Lekcji m uzyki, cK f f \ „ S :
aa* watorjum za mieszkanie lub życie.
W adomość v  Adirinfniatrarji „Knrjera 
Polsklegu\ 47' *

Akadem ik, filolcg^yws^:
kich średków utrzymania, poszukuje le- 
kcyj, choćby za najskrommejszem wyna­
grodzeniem. Adres udzieli Administracja 
„ K n r j e r a  P o lo k ie g o - * . s e s f i ł  r)

P osad y  i prace
P n o h o l ł o i *  obznajomiony z czynno- 
D u u l l d l l t i r  Oclami baukowemi 1 fa- 
bryi zneml, poszukuje zajęcia. Adres: 
Buchalter ul św. Krzyża 10. ó 0 -  )

D on iesien ia  roam aite

M aszynę drukarska (Schnel-
„  Ł presse ,

czcionek 1 Innych priyborów drukarskich 
poszukaje się do kupienia. Bliższa w ia­
domość w administracji „Wieńca Pol­
skiego" w C e9zynłe. ft-ui 1 -a,

l / n t i  i  utrzymaniem, poszukn-
la d W c ilC I  j« mieszkanie wspólne, 
wraz z życ'e(r Zgłoszenia uprasza pod 
Stałość'* poste rest. Kraków, do 13 bm

f i l i i  O r i l l  prawdziwie domowe, aświe 
U l l l d U y  żem maśle, w znanej w sze 
rokich kołach Restauracji Litewskiej, 
pierwszorzędnie urządzonej, przy ulicy 
Florjabskiej, 1 15, I. p. Obiad od 27 cnt. 

53 i8V) Zarząd.

L okale

P n L ń i  Hi 171/ na  ̂ piętrze, przj r u K O J  U U Z y  ul. Karmelickiej, Nr.
15, z wlktem dla starszej osoby lubią­
cej epotrój. zaraz do wynajęcia. 53 Ej-yj

D n i# n i  na ® P- z meblami, zaraz tanio 
r u i i u i  do wynajęcia. Ul. Garbarska 12.

5*8r-V)

A u i a  n n l / n o  z na foont,L iW a  |JU I\J JO  na druęlem piętrze,
od 1 stycznia do najęcia, przy ulicy Sła
w kowsklej. i. 8. t

7

S K Ł A D  A P T E C Z N Y
p o d  C Z A R N Y M  W I L K i E M

G. O T O W S K I  i Spółka
u l i c a  S i e n n a ,  L . 12-

Zaopatrzony w świeże, doborowe materjaiy . w sz/bU ie środki toa­
letowe. poleca:

Kadzidła królewskie, kościelne i ao9nowe.
T r a n  r y b i ,  W3ze św ieży, we flaszkach i na wagę.
WTttO pepsyn, twe na maderze '/* flaszki . . . .  1.25 cnt

„ olrnowe na maladze „ „ ...................1 .—
„ „ z żelazem „ ,  1 - -

Koniak francuzki stary „ „ . . . .  150
Herbatę rosyjską proszkową l-m a 1 /, tt . . . . — 55
lluljnn wołyński.

ft.
'/ ,  k ilo 2.50

Grrysłk  to a le to w y  do mycia rąk itw aizy w paczk. po 5 i 10 „
K o ko l niezrównany środek do czyszczenia wszelkich m etali.
W oda k o lo ń s k a  własnego wyrobn,znakom ita '/2 fliszki 25 cnt 

„ do ust D ra Rade-kietj', usuwająca wszelki odór z ust, 
uśmierzająca ból zębów i dziąseł, fltezka . . . .  25 c u t | r_

W szelkie gum ow e tow ary , opatrunki i przyrządy  ch iru rg iczn e, środ k i w e- ”  
teryn aryjn e, szczo tk i, sz c z o te c zk ii grzeb ien ie, po cenacti n ad rr um iarkow anych  
M y d l ą  do prania, m yd ełk a  to a le to w e , k rochm ale , sztyw n ik , farbka, so -  

^  - /  g d a ,  o liw a  n icejsk a  sto łow a . 2 31 101>\

© e o © © © ©  © © 0 0 9 ©  O O O ©  © O  © G G O O S

Zdrowie! Pożywanie! Oszczędność!
Kathreinera

KNEIPPA KRINrA SiODOWI
> p i z y i u i t s z k ą  do połowy i  kawą z  ziarnek n ie  d a je  

'b e z w z g lę d n i e  r o z i o z n a ć  prz\m ieszan a i j e s t  o z y s t o  
p i t a  1 9 5 6 ( 7  l i )

bardzo amaczn., niezrównanym środkiem
Paczki po V 2 k ilo  25 cnt. pożywczym i leczniczym dla niedokrewnych, l le -  

„ „ 200 gr . 10 „ ‘nc*yeh, cierpiący h wa łoiąd3k  i D erw y  kobiet,

D B I O R O W  I H E Z i a l C H
I  i d z i e c i n n y c h

C H B M I N A  F E L D M A . N N A
S P lac WW. Ś w iętych  1. L róg n i. G rodzkiej, obok M agistratu,

zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze (j| 
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce |

100 5 dzieci i t. p .

S k ł a d y  w  K r a k o w i e  m a j ą :  R o n ,_ n  D r o b n e r .  M . F r o -  
m o w i t z ,  F r a n o l s z e k  L e n a r t ,  S a l o m o n  L a .i d s b e r g e r , 

M . S p e r 'l n g .  —  Z a s t ę p c a :  S a lo m o n  S i n g e r

Odznaczona 3 srebrn. medalami przez c, k minlst, handlu z wystaw krajowych. 

PIERYt SZA KRAJOWA

FABRYKA LIN KONOPNYCH
1  a r u c l a n y c ł i

o ra z wszelkich W yrobó w  Paw roźniczyuh
K A R O L A  B U K O W I Ń S K I E G O

w Krakowie, przy ul. Pędzichów pod L. 17. (Dom własny).
Sprowadziwszy odpowiednie maszyny, 

w yrabiam  liny  z włókna manilla  do wieroeń kanadyjskioli.

Poleoa Szanownym P. T. Odbioroom
T inw  łr o n o ir iio n in n  do wszelkich maszyn z podolskich, ruskich manila ko- 
L ll l j  Li d llo llllijjJ llC  nopi i bawełny, każdej grubości i długości, które peł­
nią bardzo dobrze służbę. Zaplatanie i naciągane takowych ua maszynę będzie 
przez mego monteura na miejscu wykonane. Nadmieniam przy tej sposobności, 
że listy nznania za sknteczne działanie tych lin po fabrykach są do łaskawego

przejrzenia Śsan. PP.

Liny druciane okrągłe i płaskie żelaznego, cynkowanego i niecynko-
wanego, zapaszozone płynem, ochtaiilająoym 0 1 1  rdzy.

Liny do wszelkich budowli i górnictw a konopi, wazAkich rozmia­
rów r.T T V T -y t »t . A .H T C T E  różnej długości i szerokości, olejowane 

nieolejowane, wykonywane ściśle według podanej miary.
D o o r r  p a r c ia n e  d u k t a  d o  e l e w a t o r ó w  W ę ż ó w  d o  s i k a w e k , W ia d e r e k  d o  o n h i , . ,  
r f t u j j  P r z y r z ą d ó w  d la  s t r a ż y  p o ż a r n y o h , d o  p ł y v i a l ń  I z a k ł a d ó w  g h s in a s t y -  
s t y o z n y c  1. S Z N U R K Ó W  d o  o h m le lu , z a p u s z c z a n j f o h  n a  t ą d a n i e  p ł y n e m  o c h r o n ­
n y m  p r z e o i w  b u t w l e n i u , a - i a r o w i d e ł  do lin k luopoych transmisyjnych i dru­

cianych, u p r z ę ż y  d la  K o n i , p o c h o d n i  i t. n- 
n r n m n w c  *  U r i t u  s t y r y j s k i e g o  o y n k o w » . ,e g o ,  wszelkich rozmiarów i 
y iU lllU n C , kombinacyj, lub 2 J o b o r o w y o h , z d r o w y c h  k o n o p i ,  o  e j o w a  

wraz z przyborami. 2042(11-121n e

F a b r y K a  d o s t a r c z a
K olce ogrodow e druciane, s łu żą ce  zam iast p ło tu  do ogrodzenia.

euniki wysyła się na żądanie franco.

JM .O C JJW E  i  t h w  a ł b  i

I. Kraj. fa b r y k i rękaw iczek  i bandaży rupturow ych , brzusznych  i in n ych  opatrunków
A N T O N I E G O  M 1 R K I E W 1 C Z A

Kraków, ul. Grodzka, I. 31, obok handlu Wp. Kosza. Fabryka ul Mostowa, 1.6, na Kaźmierzu
Po eca :

R ak aw iu zk i w  n a j lep sz y c h  g a tu n k a c h  g la c e  i d u ń sk ie , z im o w e  i le tn ie ,  w  ró żn y ch  d l i 
g o śc ia c h . B a n d a że  b a rd zo  g u s to w n ie  w y k o n a n e , w e d łu g  w sz e lk ic h  p raw  h ig je 'u c z n y e h , 
(k tó r e  n a  ia d a n ie  sa m  z a k ła d a m ). W ie lk i w y b ó r  s ze le k  g u m o w y c h  i h a f to w a n y  h, 
w ła s n e g o  w y ro b u . P r z y jm u ję  z a m ó w ie n ia  n a  ub ran ia  je lo n k o w e , p od u azk i, p r ześc iera ­
d ła  i  in n e  w y ro b y  sk órzan i w  za k res  te n ż e  w c h o d z ą c e . C eny n izk ie . P r z ,  z a m ó w ie ­

n ia ch  h u r to w n y c h  zn a c zn y  rab at. . 9 t ( -

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych
Jakubowski & Jarra w Krakowie,

ulica Berka Joselowicza 1 . 19,  magazyn v; Rynku główn. I. 26, 
we L w o w ie  Rynek I. 37.

S k ł a d y  k o m i s o w e  w  z n a c z n i e j s z y c h  m i a s t a c h  
G a l i c j i  i  n a  B u k o w i n i e .

Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz 
ozdobne, odpowiedne na podarki. Przyjmuje obstalunki na 
wyroby srebrne 13tej próby — wykonywa wszelkie repa­
racje, srebrzenia, złocenia, tak w ogniu jak i galwanicznie, 
posiada w magazynach własnych stale na składzie Samo­
wary mosiężne i tombakowe tulskie, oraz najlepszą herbatę

rosyjską. *b-f( i-z)
Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, 
mosiądzu, miedzi i t. d., podług własnych i dostarczonych 
wzorów, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć budo­
wlanych, ja k : klamki, szyldy i t. p. na zamówienia wnaj- 

krótszym czasie, po cenach niżej zagranicznych.

P ie r w  s z a  k o u c .  ■

FA B R YK A  GILZ  (T U T E K ) g
i wvrobó ^ kartonowych J

Z Y G M U N T A  B O G U C K I E G O  |
Kraków, Łazienna 5 F ilia : Karmelicka 21.

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran-
i830(42-V) cuskich. Ceny fabryczne

S 9 T  V  P .  K u p c o m  o d p o w i e d n i  r a b a t .  "TK3

J n l j a i i  K u r k i e - w i e z
Kraków, M ały R yn ek , obok k o śc io ła  św . Barbary

Poleca swój obficie zaoputrzony skład artykułów religijnych, papieru, maturiąłójy pi­
śmiennych i wyrobów skór owych i t. p. K s i ą ż k i  do iu.iBoż-ństw polskie i  niemieckie 
*d aajssromnitistych do uajfMkowsiajszytfi, od 1 2  cnt. O b r a z y  i obrazki św. Pauskicb 
w 1 aidzo wielkim wyborze. K o r o n k i  i f ó i a ń o s  w różnych gatunkach. I a p le  . » y  
w kasetkach po ILO pakowany, ,d  3- cnt. P r z y j m u j e  się obrazy do oprawy w ramy 
uurdzo gustowne. Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwr tną poczty  nieliciąc opakowania.

C e n y  n i z k i e .

§

i

Szlaf.-ok zimowy od złr 7 d o ..................................
Ubranie marynarkowe z szewiotu dobrego • • •
Spodnie kamgarnowe, zimowe
ra .to t szewiotowy lub montonlakowy od złr. 12 do

VJ  Ubranka dzleoliine o d ................................................
Płaszczyki ,    •
Kożuszki wyborne z fntrzanemi kołnierzami 

, kahgarowe

I
nach fabrycznych, a m ianow i.ie:

złr. 15.
. ! l.8()

1.45
25 50

. 5.95 Ia4*
- u- i i r
. 15.H0 A

Upraszając o liczne w zględy, pozostaję
Z poważaniem CHEMIN FELDAAANN,

Pi WW. Świętych, L 1, róg ul. Grodzkiej, otok Magistratu, t l ]jn i i»6 >(f-f)

Doniesienie. ^

SO-

Nmiejszeni zawiadamiamy Szan. P. T. Publicznirść, że

8] Filia wiedeńska
i  rieilmana Kobna i Synów
g  u l  G r o d z k a ,  1 .  9 ,  I .  P .

8  została b o g a t o  z a o p a t r z o n ą  w  w i e l k i  w y b ó r  
5 t o w y c b

P 8
P
S$ na sezjn jesienny i zimowy
^  w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

^  p o  z d u m ie w a j ą c o  u i z k i c h  c e u a c h .

d  Aby uaiknąć pomyłek, uprasza się Szau. P. T. Pu- 
( bliczność dokładnie uważać na n u m er dom u, gdzie nasz 
W magazyn Się znajduje Z uszanowaniem
x  I l e i l m u n  K o h t i  i  S y n o w i e ,
P  ulica Grodzka, L. 9, I piętro.

S  Cl/Jarlu n a 67a a w Wiedniu, w Krakowie, ul Grodzka, L. 9- 
, UnfdUJ lld  u u . yy Przemyślu, wa Lwowie, w Czerniowcach, 

w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pi.źnie, w Tarnowie, w RłO- 
^  Słowie, w Jarosławiu i Stanisławowie 5

K o E o lo ro T o T o T o ro -o -o fo W W o ^ o ^ l̂ a a o ^

w y d a w a n e  pod r e d a k c ję  J ( )  ^F IFA  l i L I Z I Ń S K  I E G O .

D o ty c h c z a s  w y s z ły  

i są  d<» n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s i ę g a r n i a c h :

1. 5rOĆL n ie w ie ś c ią ,  k o m e d ja  w je ­
d n y m  a k i i "  p . B e n e d :x a .  3 0  cnt. ir,03(42-i>) 

Z a p o z w o l  e n ie m  ła s lta -  
■W"S2Ł p a T l i ,  k o m e d ja  w ,e d n y m  a k e ic  
p E  Laflieh. i Dt.limour. 3 0  cnt. 

Ł a p ^ a  rxa. m y s z y ,  kouiê ja w 
jed n y m  a k c ie  r .  K osca iix .  4 0  cnt.

. p a r t j a  p llŁ iety . 4 o  cn t  
, T a łt le  w s z y s t k ie ,  k o m e d ja  w 

1 a k c ie  K . N a r r e y a  3 0  cnt.
r t g r a . m , k ro to c h v . i ia  w jed n y m  

aKeie A n to n ie g o  S ie m a sz k i

o l n S P - Poż?>r w k b t s / t o r z o  i Z ię ó  d l  a p a r a d y

\ / N / \ / V  \ / V W w V ^
^ Wszech nauk lekarskich (

> DR. EDMUND PUGHAGKI,
>
)
>
)

ordynuje jax  dawniej od godz.
2—4 popołudniu.

U lica S ław kow skaN r. 23,
II piętro. 2

Dla ubogich chorych od 8 - 9 rano N 
bezpłatnie. 7 ( 7 7  60) /

i

4  Dr. Tum idajow icz, A- r  
^ d w ok at w  Tarnobrzegu, r  
4  poszukuje zaraz ru tyn ow a- r  
4  nego  i -t, ^

►l koncypjenta
^  pnd  k o r z y s tn e m i  w a ru n k a m i .  ^

I J J 9 S  J M O t  1 8 S S S 3 S > • • • : «

Poszukuje się
•
3 41 
•
«  
m
0

S  biegłego w języka polskim, nie- 
0  mieckim i rachunkowości po­

dwójnej; przy t a r ta k u  paró w ym, 
J  gorzelni, fabryce i gospodar-
•  stw ie rolnem,
•  Zgłosić się można zaraz do 
'1 Zarządu dobr KI mrówka, po
: ozta „Rymanów11 ■-)

• f 0 f tP 0 0 0 0 0 0 0 « » 0 9 0 0 » 0 S 0 » »

OOOOO © © 0000300000000000
oo o
o

Poszukuje się uf < - - )

Ekonoma
o biegłego w hodowli bydła i u- 
j  prawie ro lin okopowych.

§ Leśniczego
°  biegłego w ku ltu rach  leśnych 2  
o  i obsłudze t a r ta k u  parowego i g  
o  rachunkach kubicznych. Zgłosić u  
g  s ię  można zaraz do Zarządu g  
o  dóbr Klimkówka, p „Rymai;ów‘: o

OO .'OOOOO OOVOOJOOJ Oj 3000

Gdy mi potrzeba lust­
rować

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych isko tłż  w  za- 
gram cznych , to załatw iam  

to  zaw sze najtaniej prnez

Lwiiw, Kopernika ii.

T - t

Kopalnia naftowa
i teren nafto w v w G alicji, w okolic) 
obfitującej w ropę, je s t  pod korzy- 
slnem i warunkam i do sprzedania, 

łlliż -za  w iadom ość pod lit. E- K-
25, po-ile resianłe. Kraków M)>  7-J)

aa is i a laMiao-iaiaiaiaiaaiaisiP is
K o n c e sjo n o w a n y  —

|  ZAKŁAD RUBÓT KOBIECYCH

I  Stanisławy Paszkowskiej
E j w  K r a k o w i e , p r z y  ul B r a c k i e j ,  I .  I I ,
g  ro?! oczyna z how>in Itokisłn nowy 
E! tr;yin;csięczny kurs nauki kroju i"szy- 

-ia' sukieu i bielizny, tkactwa na apa­
ratach ręcznych, modniarstwa i t. d 
Oz1|obne wyroby uczennic oglądać lfrn 
nr w D&zarze krrjowyK przy 1 św.

A nn y. 1 7 ( 7 - 0 )  f
j roj Afłjgijgijamiirgpi^l SJ lSJBUJ łJgLI15j cł MUJBBBfSJ-

W Y R O B Y

N E B II
z s u c h e g o  d r z e w a ,

trwale, gustowuie i ozdobnie wyko 
nywanych, 1860(95 i1)

zaw sze na sk ładzie w odpow iedniej 
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szau. P ubliczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21

Zam ówi nia ynlwrotuą pofatą n;rpm  
ktualniej.

I

B J U O N
w yrobu

KAZIMIERY MATCZYNSKIEJ
o d z n a c z o n y

w ie lk im  m ed a le m  b r ą z o w y m  n a  w y ­
s ta w ie  w  K r a k o w ie  1 8 ‘>1 r.

Nr. 00. z trnflaml kilo 7 złr. 50 cnt. 
Nr 1. z zwierz; ny i

1 drobin „ fi „ 50
Nr. 2. doskonały „ 5 „ &0 „

Dla chorych bnljon z saiaeKa naj­
delikatniejszego ptactwa 1 drobin, 
bardzo przez lekarzy polecany, po 
)0 złr. kilo.

Ekstrakt mięsny na soosób Liebl- 
ga słoiki po 70 cnt.
Sprzedaje Zarząd dworu La 
psayn, Brzeżany i Dorn k o ­
misowy Makowiecki i Spółka 

w Tarnopolu. j(4-i2i

Wielka Praska Loterja Ostatni miesiąc.
Główna wygrana

jest rzeczywiście najskuteczniejszym środkiem przeciw wszelkim owadom
p om ew aż n iszczy  on, jak  żaden  in n y  środek , z nadzw yczajną siłą  i szybkością  „waza k iego rodzaju  rob a  

ctw o aż do szczętu. N ajlepiej u żvw ać go za pom ocą nasadzonego na flaszkę rozp y lacza  Z ^ H erlm a
N ie trzeba  uw ażać Z acherlinu  za jedno ze zw yczajnym  proszk iom  aa o w a iy  p o n i^ a ^  Za3 , i a  

jest zupełn ie (w y łączn ym ) sp ecja ln ym  środ k iem , k tórego inaczej n igd y  i n igdzie nie d osla n U  jak  ty ln o

we flaszkach, opatrzonych nazwiskiem J .  Zacheri.
Kto więe zażada Zaclierliuu i dostanie gdzie zauilast uie^o proszku w papierze lub pudelku, zostaje z pewnością ^  ka­

żdym razem oszukanym. 1 f ■j

Składy praw . Z ich rlin *  w Krakowie jakóteż we is z y s tk . m ast. Galicji znajdują się tylko tam , gdzie są flaszkach wystawione.

100.000 złrt
. .  i  _ i_  dostać można w Krakowie n pp. i. Altstadtler, St Feintuch, A L. Hocliwald,

Losy po I Z łr .  A Mendalsburg, A Eibsnschiti, NI. O Tzinkanreich, A. Holzer, Z Gleitzmann :t

K n r s  p i e n i ę d z y  1 p a p i e r ó w  p u l f l l c z n y e h ,
K r n l i i ć w  8 stycznia.

Waluty.
ttnble rosyjskie papie- ?,a 1 0 0 ............................
SAarki  .................................................................
20-to frankówhr ważna . . .  ................................
K urt! srebrn', obrączkowy. . • ............................

Obligi•
Za i 00 g. wart. im. oprócz kupouo hiez.

vVepólna państwowa ren ta  p ap ie ro w a .......................
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . .
40/j galicy skie Obliirecie propinacyjne 26-lotm e .
4°/0 galicy ska pożyczka k ra jo w a .................................

W n Obligacje komun, galic. Uankn krajowego . .
4%  L i^ y  lik wid. Królestwa Polskiego za. 5 Ot) r. 

m. w»rt. oprócz kuponn bież. w rublach \ kop. .

L istu  zastawne i d lu żn 1
ia  100 fi. im. wart. oprócr kuponn bieżącego.
^ “/o L 'B*y zaflt- l- fla r kJ krajow ego...................

. ił „ , ow. r ziero. we Lw. nieokr.
A  * « j *
4 '/o 1  " " » » n " ŁO ].*’
4’,„ n l8t-

Gadowskiego-

l Im *

15
57 40

9 80
< 33

92 8 0

)2 __
103 50

97 51
r  0 60

5 60

98 10
97 —
9 ! ŁO
94 26
99 10

117 - 
68 -  

9 40
1 43

98 60 
105 — 
98 — 

105 — 
98 61 

101 2 .'

98 -

99 -  
98 
95 50 
95 — 

100J—

5%  Listy zast. gal. Bankn bipoi. >vo Lw. pf?™
670 „ „ n .  - ■ - WtP
6%  V,inty zast. Zakł. kred. ziem. w 
6°/0 L isty d łnżce Zakłada Kredytowego włościcń- 

skiego we Lwowie "» W*«id . . . • ■ •
5%  L isty dłużne Z akłada 1 -edytowego włościau- 

skiego we Lwowie w  lik m d .
5°/„ Ciisty zastawne Tow. kredytow eg) ziemsk lego 

Królestwa Polskiego z r. JJ’?9, L ,t - A za 100 
ruh, im. w. oprócz kuponu ^  i kop.

Akcje kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola L udw ika ....................... po 210 złr
„ Lwowsko-Czermowieckiej . . .  „ 800 ,

Galicyjskiego B e '1̂  Ł P Lwowie ,  200 ,
Banku gflic- dla hand lr i przerr.ysłn 

w .................................... »* ^ »»

Losy.
Miasta K r a k o w a ....................................  .

B S ta n is ła w o w a .......................................................
Towarzystwa austrjactóego czerwonego Krzyża

n węgierskiego v 1  ■ ■
* włoskiego r »

Bszylika Bnda-Pesztu

Plącą
10Y&
100 30 

Pil 10 
99

59 -

99 C

2(8 
7'40 - 
? 16 -

22 —  

27 50 
16 50 
10 6C 
U  50 
6 40

108 30 
101 -  

* 19 —
100 —

_
64 _

lUO 75

i  11
2.2

20

23 — 
2b — 
17 60 
11  60 
12 76 

7 —

Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki


